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To, co ma być podpisane nie jest identyczne 
z tern, co zostało zaproponowane. Zapropono
wany zestal „Pakt Mussoliniego", a  podpisany 
ma być „Pakt paryski". Pierwszy z nich miał 
Niemcom wyraźnie gwarantować równoupraw
nienie w zakresie zbrojeń oraz miał wyraźnie 
być instrumentem rewizjonizmu. Proponowa
ny był przez Mussoliniego. a przyjęty z zapa
łem i bez żadnych zastrzeżeń przez Niemcy. 
Był tedy wyrazem polityki tych mocarstw, któ
re wyszły z wojny niezadowolone, a miał być 
przez nie narzucony tym mocarstwom, które 
wyszły z wojny zadowolone — koszta zaś |>c- 
nieść mieli ci. którzy poza nim pozostali.

To, -do czego podpisania zostai upoważniony 
ambasador francuski w Rzymie, jest czetnś 
w szeregu punktów odrniennem. Nie znamy do
kładnego tekstu propozycji francuskiej, wiemy 
jednak, że psuwa ona (w tern swem brzmieniu, 
które jest objęte upoważnieniem do podpisa
nia paktu) gwarancje równouprawnienia dla 
Niemliec, że podkreśla silnie funkcję „Paktu1 
jako gwarancji pokoju, nieagresji i poszanowa
nia traktatów i integralności tery tor jalnej 
państw, jakkolwiek -podkreśla również jego 
funkcję jako organu rewizji tychże traktatów. 
Osłabiono tedy jego ostrze tak znacznie, że wy
wołało to  wyraźne a. gwałtowne niezadowole
nie u  jednego z przyszłych kontrahentów. 0- 
ględne glosy niemieckie wobec tej francuskiej 
propozycji brzmię: „Nie ulega wątpliwości, że 
zasadnicza zgoda Niemiec na pakt Mussolinie
go nie może się odnosić do francuskiego pro
jektu paktu". .Mniej -oględne wołają: „Dla Nie
miec niema żadnej innej możliwości, jak głoś
no oświadczyć: jesteśmy za paktem Mussoli
niego, ale tylko za tekstem z 19 marca. Fran
cuski pakt antirewizjonistyczny nie nadaje się 
dla Niemiec nawet do dyskusji".

ii.
W tej sytuacji nie należy oczekiwać podpi

sania paktu w dniach najbliższych. Zgoda 
Francji. Anglji i iWloch na obecną stylizację 
paktu jest niewątpliwa, ale równie jasnymi są 
zastrzeżenia niemieckie. Targi o takie czy :nne 
zmiany .w tekśc-ie przez Francję zapropono
wanym potrwają jeszcze jakiś czas. AY wyniku 
ich możebrie są następujące ewentualności:

1) Niemcy podpiszą pakt w propozycji fran
cuskiej. Podpis niemiecki na tego rodzaju pak
cie będzie powrotem hitleryzmu do tej poli
tyki, którą prowadziły Niemcy weimarskie, a 
która nosiła nazwę „Brfullungspolitik”, polity
ka wypełnienia traktatów. Będzie to ze strony 
hitleryzmu ustępstwo bardzo znaczne, osłabie
nie sytuacji nazewnątrz bardzo poważne. — 
Niemcy -dostaną się do- grona mocarstw, zy
skają stanowisko w  „Wielkiej Czwórce", ale 
skrępują swobodę swej polityki nowem pod
pisaniem swych traktatowych zobowiązań.

2) Niemcy nie podpiszą paktu. Jeśli sprawa 
paktu rozbije się wtedy — to sukcesem poli
tyki francuskiej wobec Wioch i Anglji będzie 
przerzucenie odpowiedzialności za rozbicie pak
tu na Niemcy. Jeśli wynikiem odmowy nie
mieckiej będzie ,(Pakt trzech" — to inicjatywa 
-Mussoliniego traci swój cel i swój sens. Wszak 
sensem jej była pacyfikacja dwóch z czasów 
wojny światowej wrogich grup mocarstw.

3) Francja poczyni Niemcom ustępstwa. E- 
wentualność — nie wykluczona. Skutki nie da
jące się obliczyć, zwłaszcza dla tych państw, 
które, jak Mala Ententa, już pospiesznie pakt 
zaakceptowały.

III.
Obecna sytuacja w  sprawie „Paktu czterech" 

może uchodzić za częściowy sukces taktyczny 
Polski. Wszak ‘Polska wzięła na siebie całą 
kąmpanję przeciw próbom przywrócenia he- 
gemonji mocarstw, Jej opór głównie przyczy
ni! się do tych zmian, które tak  z gruntu .prze
obraziły i treść i znaczenie patku. -Przed laty, 
gdy częściowy sukces uważano u nas ,za wyjąt
kowe szczęście, minister, który tak  potrafił po- 
utrącać pokolei większość zębów niebetzpie- 
czeństwu, uznałby, że interesom naszym stało 
się zadość.

Dziś taktyka Polski jest odmienna. Stoi się 
n a  stanowisku, że życiem m-iędzynarodowern 
rządzą pewne zasady i nie godzi 6ię na gwał
cenie tych zasad. Zgoda Polski na pakt, dzie
lący państwa na rządzące i rządzone wydaje 
się mało prawdopodobna. Stoi się na stanowi
sku. że decydowanie o sprawach Europy przez 
grono, w którem nas niema nie będzie się- ni
gdy' dokonywać za naszą zgodą. Zgoda Polski 
na pakt, wprowadzający dyktaturę mocarstw 
nad innymi wydaje się wykluczona. Stoi się 
na stanowisku, że -dalsze ustępstwa z tego mi
nimum bezpieczeństwa, jakie nam- dają obo
wiązujące umowy a  więc zgoda na pakt —- 
jest wykluczona.

•Stoi się wkońcu -na stamowisku, że czynienie 
zobowiązanego z traktatów pokoju gwarantem 
tychże traktatów, że oddawanie przestrzegania 
porządku międzynarodowego temu, którego 
trzeba było silą zmuszać do uznania tego po
rządku — jest samoludzeniem się lub obłudą. 
I dlatego zgoda IPolski na Pakt czterech wy
daje się mało prawdopodobna.

‘Polska wystąpiła w  obronie -pewnych zasad 
-polityki międzynarodowej. Zabierała glos i zaj
mowała stanowisko w interesie oczywiście 
swoim, ale nietylko swoim-: w interesie tych 
wszystkich, którzy pozostawieni byli przez 
pakt czterech poza nawiasem, w interesie więk
szości Europy. (Stanowisko jej było równocze-

go. ale ten kto zbyt szeroko i.zbyt długo opo
wiada o  swych zamiarach zabrania cudzego. 
Każdy paki, każda umowa, która raz jeszcze 
podkreśla tendencje rowizjonistyczne pewnego 
państwa — jest równocześnie sianiem nlepo-

śnie obroną pokoju. Pakt czterech-bowiem -mie-jkoju, pogłębianiem kryzysu gospodarczego, od- 
ścil w sobie w pierwotnej wersji zarzewie woj-; raczaniem stabilizacji stosunków, świat' zaś 
■ny. -Wojnę nieci -bowiem nie ten, kto broni swe-1 ma już dość niepewności.

Niemcy przeciw paktom.
Francuskie zmiany w pakcie.

Paryż 7 czerwca.
(PAT) Prasa podkreśla, że art. 1 nowego te

kstu -paktu 4-ch odpowiada całkowicie redakcji 
przedstawionej -przez Francję pozostałym sy
gnatariuszom paktu. Art. 2 jest b. zbliżony do 
projektu francuskiego, a art. 3 został zupełnie 
przeredagowany w myśl zastrzeżeń francu
skich, Artykuły 4, 5 i (i nie wykazują poważ
niejszych zmian. Przewidują ono okres trwania 
paktu na lat 10 z możnością przedłużenia go. 
przyczcm -tekst francuski uznany został za obo
wiązujący dla wszystkich kontrahentów w ra
zić konieczności komentowania paktu. Treść 
•pozostałych artykułów paktu podana jest rów
nież przez poranną prasę francuską w dość 
rozbieżnej -redakcji.- -Wszystkie jednak dzien
niki -podkreślają, że zmiany dokonane w pak
cie odpowiadają całkowicie życzeniom i za
strzeżeniom Małej Erifenty.

Zbliżenie trzech mocarstw.
Paryż 7 czerwca.

(FAT) Koła zbliżone do rządu uważają, że 
uzgodnienie poglądów Rzy-mu, -Paryża i Lon
dynu nawet wrazić odmowy Berlina położenia 
dziś swej parafy stanowi duży postęp zbliża
jący trzy mocarstwa i wytwarzający atmosfe
rę zaufania. Zdaniem tych kół pakt nie szko
dzi nikomu. Ma on szczególne znaczenie dla 
Mussoliniego nietylko z punktu widzenia jego 
polityki międzynarodowej, ale również z pun
ktu widzenia polityki- wewnętrznej. Ten ostat
ni moment miał również pewne znaczenie dla 
decyzji Paryża. •

Wiochy grań lisiacaai wycotaniEiti się.
ifil.’i Berlin 7 czerwca.
(PAT) Rzymski korespondent ,/Berliner Ta- 

gefclatt" donosi, że .w (tamtejszych kolach po
litycznych mówią o możliwości wycofania się 
Włoch iz roli medjaitora w razie gdyby Niem
cy odmówiły -poipisainia paktu -f—cli w obecnej 
jego -redakcji. „Votssisohe Zeitung" -oświadcza, 
żo iiiowy tekst paktu jest ze stanowiska nie-
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Fakt czterech parafowanyS
Wiedeń 7 czerwca. Niemcy cofnęły wszystkie swoje zastrze- 

(Tel. wl.) Donoszą z -Rzymu: Dziś o godzinie żenią.
7-ej wieczorem parafowany został pakt 4 - r e c h . ---------------------------

Nlezatwlerdzenie rektorów Iwowsich
-Minister oświaty onegdaj odmówił przed

stawienia iwmicsku p. -Prezydentowi Rzplitej 
w -sprawie zatwierdzenia -wyboru rektorów u- 
-niw-ersyitetu lwowskiego prof. Chlamta-cza 
i politechniki lwowskiej prof. Łomnickiego. 
W związku z  tern w  -najbliższym -czasie mają 
być dokonane nowe wybory rektorów na -tych 
uczelniach.

Natomiast co do pozostałych, kandydatur 
decyzja jeszcze -nie zapadła.

Dglegacja pilska u koiten ję » Losiłynie.
-Skład delegacji polskiej na światową kon

ferencję gospodarczą w  Londynie 'ustalony zo- 
s».ał jak następuje: przewodniczący -wicemini
ster Adam -Koc, członkowie: dyr. Rajsman, 
-dyr. Baczyński, wiccdyr. Nowak -z minister
stwa skarbu, dyr. Banku Polskiego Barański, 
dyr. -dep. Ro-se Adam z ministerstwa rolnic
twa, dyr. Sokołowski -z ministerstwa przem. 
i handlu, prezes związku banków dyr. Fajans, 
Dr Edward Lipiński, dyrektor I. B. K. C„ -po
seł M. :Riud®iński, razie® Antoni Roman z 
MSZ., radca Mohl. Sekretarzem generalnym 
delegacji jest radca J. Żółtowski.

Wiceminister K-oc, dyr. -Rajsman, i  radca 
Żółtowski wyjeżdżają z -Warszawy 9 bm.. po- 
z-ostali -czS-onkowie delegacji 11 -bm.

Z min. spraw zagranicznych.
Minister Józef Becik prayjąl wczoraj -nuncju

sza apostolskiego -Marm-aggi'ego a  następnie 
kolejno poslą szwedzkiego Hen-niingsa, posła 
niemieckiego v. Moltfce, oraz ambasadora 
Turcji Ferit-Bey‘a.

Prace Banku flkceptacyjnego.
Bank Ąkcoptacyjny w drw ili obecnej pracu

je -na odcinku kredytów bankowych celem u- 
stalenia omów konweis. oraz listy iiras-tyfcucyj, 
które m ają korzystać z usług Banku Akcep- 
taeyjnego. Przepi-c-wad-zan-ie ikoirwersji -za po
średnictwem -tego -banku da możność Bankowi 
Polskiemu zamienić część rolniczego portfelu 
wekslowego -na (portfel złożony iz weksli opa
trzonych nu in. podpisem Bank-u Akceptacyj- 
nego. Pozostała część kredytów zostanie u- 
-plynnicna -w -ten sposób, że weksle akcepto
wane przez B. A. będą mogły być dyskonto- 
wa-ne -normalnym trybem w Banku Polskim

,niemieckiego o wiele gerszy od tekstu osta
tniego przez Niemcy zaaprobowanego.

Francja i Polska.
Bawiący iw Warszawie .prezes Rady miej

skiej -Paryża de Fon-tenay oświadczy! przed- 
ślaw-icielom prasy -polskiej co na-stępuję: Ko
rzystam iz -okazji, aby zaznaczyć, iż przed 
moim wyjazdem do Warszawy nasz minis ter 
-spraw zagram icanych polecił mi oznajmić sto
licy Polski, iż fakt podpisania przez Francję 
ipaktu 4-ch w -niczem nie dotyka jej stosunku 
do Polski ani nawet. cienia nie -nzuiea n a  przy
jaźń -naszych narodów i  ma trwałość sojuszów. 
Pakt obowiązuje tylko 4-ch sygnatariuszy w 
•zakresie ich wzajemnych stosunków i poza 
-ty:iu zakresem w  żadnym wypadku oddziały
wać nie może.

Glosy francuskie.
Paryż 7 czerwca.

’PAT) P rasa poranna omawia decyzję rządu- 
parafowania paktu -i-ch, który zdobył sobie już 
w niektórych dziennikach nazwę paktu Musso- 
liniego. Wszyscy oczekują obecnie ostatniego 
słowa -rządu (Rzeszy. We czwartek lub piątek 
treść paktu przedstawiona będzie przez premje
ra Daladiera komisji spraw zagranicznych izby 
deputowanych. Nastroje opozycyjne w stosun
ku do paktu w poszczególnych klubach trwa
ją (nadal. Decydujący głos będą mieli socjali
ści. którzy w najbliższym czasie mają się ■wy
powiedzieć w tej sprawie.

Glcsy angielskie.
Londyn 7 czerwca.

(PAT) Prasa angielska donosząc o zgodzie 
Francji na parafowanie paktu 4-ch w obecnej 
jego redakcji stwierdza, że zmiany dokonane 
w projekcie paktu stanowią zwycięstwo dyplo
matyczne premjera .Raladiera. Dzienniki wy
rażają jednak wątpliwości czy Niemcy zechcą 
parafować pakt w obecnej jego formie, -nie da
jącej -Niemcom wyraźnego zadośćuczynienia 

ani -w sprawie rewizji traktatów ani w sprawie 
równouprawnienia zbrojeń.

w granicach koiityngcn-tów poszczególnych in- 
stytucyj wierzyć i elski cli lub też -przyjęte przez 
i-nno instytucje poszukujące lokaty dla swoich 
funduszów, ewentualnie nawet -lokowane za
granicą. Refinansowanie -to ma się odbywać 
pod kon-trolą -Banku Akceptacyjnego. -Przyczy
ni się to do uplyiniienia kredytó-w oraz do 
większego ożywienia -rynku finansowego.

Kapitan Skarżyński o iic s ra  orderu „Polonia Bnsliluta"
Prezydent Rzplitej przyznał k-pt. Skarżyń- 

.•kiemu, tawycięzcy ocean-u, krzyż oficerski or
deru ^Polonia Restitu-ta" za -bohaterski lot 
nad Atlantykiem.

Dziennikarze gdańscy-Pniacy w więzieniu.
Gdańsk 7 czerwca.

(Tel. -wl.) Dzisiaj w południe stawili się do 
więzienia gdańskiego trzej -Polacy redaktorzy 
„Gazety Gdańskiej" pp.: Cieszyński, Maliszew
ski i  Egmanowski celenn odbycia -nałożonych 
na mdcli przez sąd gdański w rib. r. po dlugo- 
tiwalym procesie politycznym k ar więzienia. 
Zaznaczyć -n-aJeży, że mimo -niesprawiedliwo
ści wyroku -trzej Polacy nie prosili -władz 
gdańskich o umorzenie te j -kary w drodze la
ski. Otrzymawszy paro dni temu wezwan-ia 
do stawienia -się w  dniu 7 hm. w więzieniu, 
nakaz: ten -wykonali -dokumentując swoim czy
nem wysokie poozucie godności.
Volkslag gdańiki zhierze się W czerwca.

Gdeńsk 7 -czenwca.
(Tel. wi.) Jak z  kół poinformowanych dono

szą, mowy Volkstag gdański zwołany wo-stanie 
na 14 bm.

żagadnienie zdawałoby sio -bardzo prosie. 
Budżet Składa -się z -dochodów, i  wydatków 
państwowych, i  to  jest i-stotą jego struktury. 
Jeżeli- dochody nie -wystarczają na pokrycie 
wydatków, to .trzeba albo podmieść dochody, 
a-łbo -zmniejszyć wydatki, albo -zrobić jedno i 
drugie równocześnie. Czwartej drogi -niema. 
Ale to są tylko recepty, któro -przepisują: co 
trzeba robić, aby utrzymywać równowagę 
budżetową, ale jak to zrobić, aby ten cel osią
gnąć, to jest właśnie ów węzeł gordyjski, nad 
którego r-oz-plątaniem -męczą się i trudzą p ra
wie wszystkie państwa, naszego globu od 
trzech czy. czterech lat. I trudzą się poza jedy
nym i jednorocznym wyjątkiem Anglji (Anglja 
wykonała -tylko budżet r. 1931/32 z -nadwyżką 
0.3 milj. fun-tów, ale już za -rok 1932/33 miała 
deficyt przeszło 32 miljony funtów), jak do
tychczas bezskutecznie, a raczej jedynym tyl
ko skutkiem, jakim jest -wzrost -zadłużenia 
wewnętrznego:

Bo też rzeczywiście, mówi się: zmniejszyć 
wydatki. Ale przecież każdo państ-wo ma tak, 
jak f  człowiek swoje 'minimium egzystencji, 
-zejść poniżej tego minimum w swoich potrze
bach, to  -znaczy narazić n a  miebeżjpiecżeńśtwo 
swój byt, swoją niezawisłość i swoje granice. 
Tego robić -ni-e wolno. Zwiększyć dochody! 
Może drogą podmiesiehia stawek podatko
wych? Na -pa-pierzo -pięknej ustawy można to 
zawsze zrobić, -tylko jeszcze w r. 1728 twier
dził p. Jonathan Swift, że -podatki mają -swo
ją -własną -tabliczkę mnożenia, wedle której 
2 X 2  =  ....l. Od -tego - czasu -upłynęło -zgórą lat 
200, -w ciągu których wiele się n a  świecie 
zmieniło, ale ten paradoks matemaityczno-'po- 
datk-owy nic na swej wartości nie straci 1. Od
wrotnie -zyskał -na znaczeniu.

W'szak dzisiaj idzie wlaśnih nie o co innego 
jak o t-o. by dochody . państwowe nie s-padaly 
z roku na rok, i  to.progresywnie. Troską mi
nistrów Skarbu jest nie to, -by wpływy pod
nieść d-wukro-tnie, irie żeby -z 2 zr-obić 4, bo to
by laby -praca Syzyfa, lecz żeby 2 -nie spadlo na 
D i dla tego się, czasem podnosi sta wki, lub 
wprowadza dodatki kryzysowe, i jest się -zaclo- 
wolęinyni, gdy potem 2 spadnio -na. 1.8 (w Pol
sce podatek dochodowy dal w r. 1931/32 213.G 
md-lj. zł. od r. 1932 -powiększono go o  dodatek 
kryzysowy, podatek od niektórych -zajęć zawo
dowych, kumulacje podatku od uposażeń i t. d. 
W r. 1932/33 wpłynęło ogółem -z tych źródeł 
191.8 -milj. -zl.).

Prawdopodobieństwo z-wy-cięstiwa w  walce 
o równowagę -budżetową, zależy dzisiaj prze- 
dewszystkiem od tego, czy -uda się utrzymać 
dochody na granicy, -która jest niezbędna dla 
zaspokojenia inaji-s-totniejszych zad-ań państwa, 
po odnzuceniu w-szy&lk-iicli wydatków, które do 
tej ka-tegorji nie należą.

Lnnenii więc słowy problem równowagi 
budżetowej -wymaga dzisiaj -takiej struktury 
-budżetu, któraby zapewniała jak -największą 
sztywność dochodu i równo-cześnio gwaranto
wała odpowiednią elastyczność wydatków, 
-przekraczających owo -niezbędne dla państwa 
minimum egzystencji. Tylko taka -konstrukcja 
system-u dochodów i wydatków foudżetcw^ch 
może obecnie zabezpieczać gospodarkę budże
tową przed niespod-ziankami, i  chronić przed 
wzrostem zadłużenia wewnętrznego, czy -zew- 
nętran-ego, -na które zresztą -nie za-wsze i  nie 
wszędzie -można liczyć.

Dla zbadania, w jakiej -mierze budżet ‘Polski 
zbliża się do tego ideału, weźmieiny za pod
stawę wnioskowania, z jednej -strony -wykona
nie ‘budżetu r. 1929/30, jako ostatniego roku 
dobrej konjunktury, a -z drugiej wykonanie 
r. 1932/33, w-zgl. budżet na bieżący -rok budże
towy.

Budżet -polski, jak zresztą, wszystkie budże
ty państw' o ustroju -kapita-listycznym, o bud
żecie sowieckim tutaj nie mówimy, oparty 
jest w lwiej części na dochodach ® da-ni-n pu
blicznych i monopoli. 88% budżetu dochodów 
-stanc-wily w r. 1929/30, 80% ogółu wpływów, 
osiągniętych dopiero w -ubiegłym roku budże
towym, -wynoszą dochody z -darnin publicznych 
i monopolów. To na-s z-walnia c-d omawiania 
innych dochodów, a -zwłaszcza dochodów' z 
przedsiębioratw państwowych, które poważ
niejszą rolę odegrały w  budżecie po-lski-m wła
ściwie raz -tylko, tj. w r. 1927/8, gdy -wpłaciły 
do Skarbu Państwa łączną sumę 200 milj. zł. 
Pozatem udział przedsiębio-rstw państwowych 
w dochoda-cli, wyrażający się już razem -z t. 
zw. dochoda-mi admi-nistracyjnemi o chara
kterze więcej aleatorycanym. jak -dochody 
-z Banku Polskiego, Banków państwowjich itp. 
około 15%-ami budżetu jest tak nieznaczny, 
żo tam  -niewątpliwie nie można będzie znaleść 
klucza, któryby -pozwolił -na stworzenie trwa
lej równowagi budżetowej.

Klucz ten leży tylko w  ręku danin  publicz
nych i mono-poli. -Wpływy z -ni-ch wyniosły: 

w ,r. 1929/30 — 2.022 milj. a!, 
w r. 1930/31 — 2.207 milj. zl.
-w r. 1931/32 — 1.855 milj. zl. 
w r. 1932/33 — 1.003 milj. ,ZJ.

Liiija izupeln-ie analogiczna, do lińji rozw-o- 
jowej ogółu dochodów. Tylko lin ja rozwojowa 
poszczególnych grup danin publicznych jest 
rozmaita i w itetfi leży sedno rzeczy.

Dla łatwiejszego ujęcia tej linji' podzielimy 
daniny publiczne j  monopole na dwie grupy:

-Pierwsza to t. zw. podatki bezpośrednie, do  
których należą -w kolejności ich cyfrowego 
znaczenia dla budżetu państwowego:

Zamach na Venizelosa.
Ateny 7 czerwca

(Tel. wi.) -Na b. długoletniego premjera gre
ckiego Veni-zelosa-dokonano wczoraj wieczór 
zamachu rewolwerowego. Do .przejeżdżającego 
aiutein -w towarzystwie żony Y'eni-zolesa odda
li nieznani sprawcy, kilkanaście strzałów re
wolwerowych, -pocizem zbiegli. Podczas gdy 
Venizelos wyszedł cało, żona jego odniosła 
ciężkie rany a  -szofer i jego pomocnik zostali 
lżej ranni. Policjant, -który rzucił się -za spraw
cami w pościg -został -ugodzony kulą i  poniósł 
śmierć ma miejscu.

Struktura polskiego budżetu.
podatek przemysłowy (od 40% w r. 1928/9 

do ok. 37% w r. 1932/3 ogółu podatków hcz- 
■po-średnich. Spadek spowodowany tak zniż
ką podatku od r.' 1932 jak i skurczeniem się 
obrotów), podatek dochodowy, podatek od 
-nieruchomości miejskich, a potem dopiero 
na szarym końcu podatek gruntowy (zale
dwie 9 razy więcej od -podatku od energji 
elektrycznej), podatek od kapitałów i rent 
{od r. 1930 już tylko szczątkowy), wreszcie 
podatek wojskowy.
Wszystkie te podatki mają dwie wspólne ce

chy :
1) To fakt, iż są wymierzane przez, władze 

skarbowe, a więc o-pierają się na spisach -płat
ników i księgach -podatkowych, które dostar
czą zawsze dość ohjektywnego matei-jalu dla 
oszacowania spodziewanych z nich wpływów, 
co zapewni duży procent realności budżetowi 
w chwili jego układania, a  temsamein nada 
temu źródłu dochodów charakter bardziej 
sztywny, t. zn. dochód będzie mniej narażony 
na wahania konjunkturalne.

2) W toku wykonywania budżetu może ad
ministracja dość skutecznie trzymać rękę na 
pulsie 'tegc- źródła, a to -przy pomocy sekwe- 
stratora skarbowego, który może aż dó granic 
wytrzymałości śruby podatkowej ściągać te -po
datki przymusowo.

Druga grupa danin, to podatki pośrednie 
(największy cyfrowo podatek od cukru), cła, 
opłaty skarbowe oraz monopole, które mimo 
całej swej konstrukcji przedsiębiorstw -pań
stwowych nie są niczem innem. jako źródło 
dochodów budżetowych, jak tylko akcyzą od 
przedmiotów monopolowych, pobieraną w ich 
cenie sprzedażnej.

•To są, jak mówi W alter Lotz, podatki od 
sposobności (Golegenheitssteuern), od aktu 
konsunicji, od aktu prawnego, od faktu prze
wiezienia towaru przez granicę celną. Tu -nie
ma i  nie może być wymiaru, decyduje tylko 
fakt, -który może, lecz nie musi nastąpić, i  d la
tego tak trudno jest solidnie i realnie budże
tować wpływy z tych ostatnich źródeł.

Ale tu niema także i sekwestratora-podat
kowego, nikogo -nie może urząd -skarbowy zmu
sić, aby skonsumował tyłe-a tyle litrów spi
rytusu, lub wypalił pewną ilość papierosów. 
Prawda, za czasów Fryderyka, zwanego, Wiel
kim, istniały w Prusach przepisy, ustalające, 
jaką ilość soli (będącej już wówczas monopo
lem skarbowym) musi miesięcznie konsumo
wać pod grozą kar każde gospodarstwo. Ale na 
szczęście to było dawno i nie u nas. Docliędy 
tej drugiej grupy są zatem prawie w całości 
zależne od konjunktury, należącej do tych ele
mentów i sil, któremi — jak ]x>wiada Juljan 
Dunajewski — „nawet najgenialniejszy mini
ster skarbu nie może kierować".

-Są to wpływy wybitnie elastyczne, pierwsze 
drgnienia konjunktury odbijają się na. -nich 
odrazu. Np. w pierwszym roku pełnego kry
zysu u nas, t. j. w roku 1930/31, obserwujemy 
następujące zjawisko: wpływy z podatków bez
pośrednich (bez podatku majątkowego i 10% 
dodatku), spadły w tym roku w stosunku do

1929/30 o 8.9%. druga zaś grupa danin spadla 
o 15%.

Podobny m-niejwięcej stan rzeczy trwa i 
w -latach -następnych.

W r. budżetowym 1932/33 spadły w stosunku 
do r. 1931/32 daniny konjunkturalne o 13.0%, 
podczas gdy podatki bezpośrednie tylko o  9%

Tempo spadku tych ostatnich danin jest za
tem wybitnie spokojniejsze. Skutkiem tego 
wzrasta w systemie naszych dochodów -budże
towych rola podatków bezpośrednich. Jeżeli 
jeszcze w r. 1929/30 dały daniny i monopole 
(bez podatku majątkowego i 10%-wego dodat
ku) 100, to w tej cyfrze uczestniczyły podatki 
bezpośredni®, -kwotą 32, daniny konjunktural
ne 68, a w r. 1932/33 przesunął się ten stosunek 
na korzyść podatków bezpośrednich — 35, da
niny konjunkturalne — 05.'.

Oczynviscie na pierwszy plan wybija śię w 
grupie pierwszej podatek przemysłowy. Ale 
w r. 1932/33 wydajność jego zniża się prawie 
zupełnie do wysokości wpływów.z podatku do
chodowego (podatek przeinj'Slowy — 194.7 milj. 
zł., dochodowy — 191,8 niilj. zl.). Tymczasem 
nasz podatek -dochodowy cierpi na -zasadnicze 
wady strukturalne, skoro w roku najlepszej 
konjunktury i najwyższych zarobków, t. j. w r. 
1928, było -płatników tego podatku, wraz z  u- 
izędnikami państwowymi, zaledwie 1.300.000, 
t. j. 4.2% ogółu -ludności W Niemczech p ła
ciło podatek dochodowy w r. 1920 (bez osób 
prawnych) 15.440.000 osób, t. j. 25% -ludności 
(w tej liczbie 3 milj. płatników, którym poda
tek wymierzano, przeszło 12 mil jonów osób o 
dochodach z pracy zależnej). Różnica za wiel
ka, aby jej szukać tylko w-wyższym, dochodzie 
społecznym Niemiec (wedle dra Dederki, do
chód społeczny Polski w r. 1928 — 6i4 zł., 
w Niemczech — 2.288 -zł. -na głowę mieszkań
ca). 'Przyczyna tej różnicy leżeć musi i leży 
w konstrukcji naszego ustawodawstwa podai- 
kowego, które -dotychczas nite pozwoliio<podat- 
kowi -docliodowemu stać się trzonem naszego 
systemu podatkowego.

Jeżeli się zatem pragnie źródłom dochodo
wym zapewnić większą sztywność, t. zn, je
żeli się chce spotęgować rolę podatków bezpo
średnich, to należy raczej rozszerzać podsta
wy podoi ku dochodowego, prz.ez zwiększenie 
ilości jego jdatników.

Tadeusz Gradyftski.
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D los austriackich hitlerowców.
Wiedeń, w czerwcu. 

(Korespondencja własna.)
Śledztwo przeciw austrjaokJiiib, ha-ckeiikreuzlerow- 
com.—Gospodarcze zarządzenie- rządu austriackiego.

Kanclerz związkowy DoIIfuss wraz z mini
strem Sćliucluniggiem odleciał w piątek do Rzy
mu, aby tam .podpisać konkordat. Główny cel 
tej podróży jest jednakowoż inny. DoIIfuss do
magać się będzie od M-ussoliniego poparcia dla 
swej energicznej -polityki wobec austrjackich 
haekeukreuzlerowców i zapewne starać się bę
dzie przekonać włoskiego premjera, że i w in
teresie Wioch leży, żeby zapobiec nietyiko na
ciskowi na Austrję ze strony Berlina, ale i ta
kiemu rozwojowi wewnętrzno-politycznemu w 
Austrji,, któryby przez utworzenie koalicji 
cbrześcijańsko-społecznych z hitlerowcami do
prowadził do opanowania A-u-strji przez wpły
wy niemieckie. Jeżeli Włochy zachbwają do
tychczasowy pozytywny stosunek do reżimu 
Dollfussa, to można liczyć się tylko z zaostrze
niem kursu  przeciwko austrjackim liacken- 
kreuzler o w c om.

Austrjackie władze policyjne przeprowadziły 
w tych dniach rewizje -w „domach brunat
nych" w Wiedniu, Gracu i Innsbrucku i skon
fiskowały tam dużo materjalu pisemnego, któ
ry  obecnie urzędowo jest badany. Austrjacka 
policjachce znaleść pisemne dowody, że poszcze
gólne oddziały szturmowe austrjackich hitle
rowców otrzymywały broń z Niemiec i że kie
rownictwo austrjaókiej partji hackenkreuzle- 
rowskiej nakłaniało Niemcy do turystycznego 
bojkotu Auistrji. W Austrji Dolnej odkryto taj
ny hackenkreuzlerowski skład amunicji. Rząd 
austrjacki, który ostro występuje przeciwko 
prasie hitlerowskiej w Austrji zachowuje jed
nak spokój i równowagę. Dlatego z niemalem 
oburzeniem spóleczeństwo austrjackie przyjmu
je wiadomości, rozszerzane -przez poludniowo- 
niemieckie stacje radjowę, jakoby austrjaccy 
hackenkreuzlcrzy byli masowo aresztowani. Nie 
ulega wątpliwości, że kierownicze kola poli
tyczne Austrji poważnie zastanawiają się nad 
sprawą rozwiązania partji narodowo-socjali- 
stycznej, ale aby do tego mogło dojść, trzeba 
mieć do dyspozycji' przekony wujące argumen
ty, bowiem w partji chrześcijaiisko-spofecznej 
dotychczas w tej kwestji nie doszło do porozu
mienia i wyraża się. również obawy, że zakaz 
partji hitlerowskiej zaostrzyłby tylko sytuację. 
Zwolennicy natychmiastowego rozwiązania 
partji haokenkreużlerowskiej jednak wskazują 
na to, że obywatel austrjacki nie jest rewolu
cyjnie nastrojony i że nie trzeba si£ obawiać 
illegalnej pracy tego ruchu .

Według ostatnich wiadomości, rząd Dollfus
sa zamierza wywierać energiczniejszy wpływ 
na kraje alpejskie aniżeli dotychczas. Mają być 
poczynione różne zarządzenia administracyj
nego charakteru, które zmierzać -będą do pod
niesienia autorytetu rządu centralnego w tych 
krajach. Jasnem jest, że przygotowywane te 
zarządzenia skierowane są -przedewszystkiem 
przeciw Styrji i Salzburgowi, gdzie postępowa
nie miejscowych czynników w ostatnim czasie 
nie podobało się rządowi centralnemu.

W dziedzinie czysto wewnętrznej rząd au
strjacki zajęty jest rozwiązywaniem szeregu za
gadnień gospodarczych, których osią  jednak 
jest konflikt z Niemcami. .Spór pomiędzy Wie
dniem a Berlinem przyczynił się do likwidacji 
konfliktu -celnego pomiędzy Au-strją a  Jugosla-. 
wją. Również rokowania handlowe z innemi 
państwami mają być .przyśpieszone. Sekcja go
spodarcza auistrjackiej Rady ministrów bada 
obecnie szczegół owo wszystkie pozycje niemiec
kiego dowozu do Austrji. Już obecnie dokona
no znacznej redukcji niemieckiego importu r 
różno tow ary‘zamawiane są u konkurentów 
Nióraiec. Niemcy muszą liczyć się z wstrzyma
niem licznych wypłat i ze stratą licznych rysi
ków zbytu.

Z powyższego wynika, że jeżeli jeszcze w 
pierwszych dniach była nadzieja, że konflikt 
austro-niemiecki zostanie’ szybko zlikwidowa
ny, obecnie okazuje się, że przeciwnie konflikt 
ten coraz to  bardziej się zaostrza. Austrjacy 
wielce podrażnieni zostali zaprowadzeniem o- 
p lat turystycznych, którym podlegać mają wy
cieczkowicze niemieccy udający się do Austrji, 
oraz karami, jakie nakłada się na tych, którzy

bez wiedzy władz niemieckich urządzą sobie 
wycieczkę do sąsiedniej Austrji. Do zaostrzenia 
konfliktu w znacznej mierze przyczyniło się 
w dodatku jeszcze oświadczenie Goebbelsa, któ
ry w  tych dniach powiedział, że zakaz podróżo
wania do Austrji obowiązywać będzie tak dłu
go, aż powalony zostanie Yźąd Dollfussa. Naj
bliższe dni przyniosą może wyjaśnienie sytua
cji. Społeczeństwo austrjackie z niecierpliwo
ścią oczekuje powrotu Dollfussa z Rzymu 
i pierwszych jego oświadczeń. 117. Kar.

Ogólnopolski konkurs pracy 
Związku Strzeleckiego.

(B. S.) Obok ■wielu imiprez, które Zwiąizek 
Strzelecki organizuje w  roku bieżącym dla 
uczczenia przypadającego właśnie 25-lecia na
rodzili ruchu strzeleckiego najciekawszą bo
daj z mich -z punktu widzenia ideowo-wycho- 
waiwozego jest t. izw. ogólnopolski -konkurs 
pracy Związku Strzeleckiego, -zorganizowany 
przez władze centralne Związku. Idea prze
wodnia konkursu jest ściśle związana z tern, 
co oddawna było i jest nadał inajistotniejszem 
znamieniem idei strzeleckiej. Zbiorowy czyn 
dobro-wolnip składany -dla dobra państwa^ 
mierzony ,w czasie wojny ofiarą kiw i i  trudu 
żołnierskiego, a  w  czasie pokoju — wysiłkiem 
codziennej pracy ma rzecz dobra ogólnego.

Kiedy w roku 1919 grono iprzediwojeninych 
działaczy strzeleckich -postanowiło wznowić w 
Polsce odrodzonej Związek Strzelecki i dosto
sować formę -pracy strzeleckiej do nowych 
•warunków bytu państwowego, pray ustalaniu 
statutu Związku nałożono na czynnych -człon
ków Strzelca — obowiązek bezpośredni ego 
składania żywej pracy ma rzecz dobra ogól
nego, dodając,, że tylko w. wyjątkowych wy
padkach członkowie Związku -mogą zastąpić 
sw ą bezpośrednią pracę świadczeniem pic- 
niężnem. -Bezpośrednią i  bezinteresowną pracę 
-dla . celów ogólnych postawiono jako podsta
wowy sprawdzian „świadomego obywatelstwa 
w  Polsce Odrodzonej", -a -tern samem i  spraw
dzian wartości obywatelskiej każdego Strzelca.

Wyrazem tej idei są corocznie .podejmowane 
prące przez -poszczególne oddziały Związku 
d la dobra najbliższych swoich środowisk. A 
więc .czy to  obsadzenie -przez strzelców drogi 
drzewkami, -czy znowu Strzdlcy budują i po
prawiają mostki, czy pomagają przy budowie 
szkoły, czy toż wznoszą kaplicę d la swej 
wioski, .albo remontują drogę, budują szosy 
i ife. p. Te -zwykłe codzienne czyny obywatelskie 
poszczególnych oddziałów stały się z  dnia na 
dzień -niemal powszechnym obyczajem chara
kterystycznym d-la życia strzeleckiego.

W troku bieżącym władze Związku .postano
wiły taiła upamiętnienia rocznicy 25-lecia ru 
chu -strzeleckiego dokonać generalnej próby 
sił -na tym-odcinku pracy. Mianowicie rzuco
no haślo zmobilizowania wszystkich oddzia
łów do pracy obywatelskiej d la -jednego celu. 
Celem -tym jest budowa .. wielkiej strzelnicy 
imienia Marszalka J. Piłsudskiego w  Warsza
wie. Hasło to  przeprowadza się w formie kon
kursu  pracy, obejmującego wszystkich dzion
ków organizacji. Główne zasady konkursu są 
-następujące: członkowie oddziału na mocy 
uchwały walnego zebrania zobowiązują się 
podjąć i wykonać pewną pracę dowolnie przez 
się wybraną i wartość jej spieniężyć,, sumę 
stąd uzyskaną wnieść -do zbiorowego udzi-al-u 
swego oddziału w konkursie. W ten sposób 
poszczególne oddziały współzawodniczą ® sobą 

-i rywalizują w ten sam sposób -poszczególne 
I obwody i -okręgi. Pierwszeństwo w konkureń- 
cji określa -się według stosunku między zade
klarowaną a  wykonaną ilością -pracy oraz 
stosunkiem udziału pieniężnego w konkursie 
do ilości -posiadanych członków. Pierwsze 
miejsca uzjiskane w ogólnych konkurencjach 
oddziałowych, powiatowych i okręgowych wy
różnione zoślaną nagrodami honorowemi. Re
gulamin konkursu opracowany -został w  ten 
sposób, że pozwoli na objektywną ocenę rze
telnej wartości ideowej, wyrobienia obywatel
skiego oraz sprawności -poszczególnych o- 
gńiw organizacyjnych w  terenie.

Konkurs -zaczął się 19 marca, a  zakończony 
zostanie 6 sierpnia to. r.

Dotychczasowa obserwacja przebiegu kon- 
1 kursu dowodzi dużej -spoistości ideowej szere
gów  strzeleckich.. Okazuje się bowiem, że 
j ..prosty" szary strzeflec z trudem w  obecnej 
dobie kryzysu walczący o bytt potrafi w  dzie
dzinie ofiainości n a  cele społeczne wykazać 
swą dojrzałość obywatelską. W przeciągu 
dwóch miesięcy na apel władz strzeleckich 
stanęło około 2 tysięcy oddziałów, deklarując 
•przeszło 80 tysięcy złotych n a  budowę strzel
nicy i dając dowód, że ..hasła -wyścigu -pracy" 
nie rozumieją jako pustego frazesu, lecz jako 
praktyczne -wskazanie, którern trzeba kiero
wać się w życiu i pracy Organizacji dla osią
gnięcia jej pięknych i wielkich celów.

KRONIKA.
Warszawa 8 czerwca.

— Kalendarz na czwartek. Św. Medarda. Wschód- 
słońca 3.10. zachód 19.30; wschód księżyca 22.38. 
zachód 2.37.

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— Powrót Kartuzów do Francji. Rząd francuski 

ma zwrócić w najbliższym czasie Kartuzom- skon
fiskowany przed trzydziestu J a ty  -klasztor „La 
Grande Chartreuse" w pobliżu Grenoble, ponieważ 
trudno m u jest wydawać około 10 miljonów fran
ków rocznie na  konserwację, tej- olbrzymiej bu
dowli. Już od dłuższego czasu cały kompleks gma
chów klasztornych jest tak bardzo zaniedbany, że 
grozi to .wielkiem niebezpieczeństwem tem-u jedy
nemu w swoim rodzaju pomnikowi ku-ltury 
i sztuki.

— Przybycie pielgrzymki chińskiej do Rzymu.
Wczoraj do Rzymu przybyła .pielgrzymka chińska 
złożona z pięciu--biskupów i pięciu biskupów kra
jowych, wikarj-usza- apostolskiego, pochodzenia 
francuskiego i 1!) katolików Chińskich. Przybyji 
również trzej, księża chińscy, którzy nieba-wem 
konsekrowani zostaną -na biskupów. Przybywają
cą pielgrzymkę witali na dworcu- kardynał Fu- 
maśóńDBiondi i delegat apostolski nu Chiny ks. 
arcybiskup Constantihi.

O G Ó L N A .
— Zjazd redaktorów pism katolickich. Dn. 12

czerwca, w siedzibie katolickiej agencj-ii prasowej 
odbędzie się -zjazd redaktorów tygodników kato
lickich i pismi ascetycznych. Zjazd będzie obrado
wał pod przewodnictwem ks. biskupa Stanisława 
Adamskiego.

— Zjazd nauczycieli szkół dokształcających w 
Warszawie. Ogólnokrajowy zjazd, nauczycieli 
szkół dokształcających organizowany pod protek
toratem p. prezesa Rady -ministrów R. P. Janusza 
Jędrzejcwicza i p. podsekretarza, sianu, min. W. R. 
i O. IP. Kazimierza Pieruckiego rozpocznie się dn. 
9 hm. Na porządek dzienny składają się referaty: 
Dr M. Rudowskiego „Wymagania sfer gospodar
czych w stosunku do szkól dokształcających has- 
d-lowyclr‘„ B. Rzepeckiego „(Wymagania sfer go
spodarczych a  program i ustrój- szkól dokształca
jących przemysłowych", S. Crettiego ,(Problemat 
dziennej i wieczornej szkoły dokształcającej", S.- 
Maciszewskiego „Z doświadczeń wychowawczych 
na terenie szkoły dokształcającej zawodowej" 
i inne. Oczekiwany jest, liczny zjazd, nauczycieli.

— Higieniści cudzoziemscy w Polsce. Wczoraj 
rano wyjechali z Warszawy po 10-dniowym poby
cie -przedstawiciele sekcji Tiigjeny Ligi Narodów. 
Lekarze zagraniczni zwiedzą kolejno: Lublin, 
Lwów. Borysław1, Tr-uskawiec, -Kraków, Zakopane* 
Katowice, Łódź, Gniezno, Poznań i Gdynię. Po
dróż po Polsce potrwa około 3 tygodnie, pOczem 
28 bin. wycieczka powróci do Warszawy.

— Z Towarzystwa kolejowego polsko-francuskie
go. Dnia 10 llpca tor. odbędzie się w Warszawie 
posiedzenie Rady komitetu/dyrekcyjnego Towarzy
stwa kolejowego -polsko-francuskiego, na którean 
omawiane -będą sprawy związane z eksploatacją 
magistrali kolejowej Śląsk—Gdynia.

— Cudzoziemcy w Polsce. Według statystyki 20 
większych, miast Polski w  pierwszym- kwartale br. 
przybyło do Po-lski ogółem 12.715 cudzoziemców'. 
Najwięcej przybyło do Polski Niemców — 3532, 
a dalej idą Austrjacy 1729, Czesii 1538, Francuzi 694, 
Amerykanie 621 itd. Z ogólnej liczby cudzoziem
ców 4275 przybyło do Warszawy, 1355 do Krakowa, 
1083 do Katowic, 1050 do Łodzi itd.

— Spadek bezrobocia. W tygodniu do 3 bm. ilość 
bezrobotnych na, terenie Rzpli-tej spadla a  4.084 
osoby i wynosi ogółem 235j336 osób.

— Spadek kosztów utrzymania w Warszawie. Ko
m isja do badania zmian kosztów utrzymania w 
Warszawie n a  ostatniem posiedzeniu ustaliła, że 
koszty utrzymania rodziny pracowniczej,, złożonej 
z 4 oeób w ciągu maja br. w (porównaniu z kwiet
niem zmniejszyły się o 2 proc. ,

— Wyrok w procesie o zniesławienie woj. Gra
żyńskiego. Wczoraj w południe ogłoszony został 
wyrok w procesie prof. Studnickiego, oskarżonego 
o zniesławienie woj. Grażyńskiego. Wydział od
woławczy sądu okręgowego-, wyrok sądu grodz
kiego, skazujący prof. Studnickiego na 3 miesiące 
więzienia uchyli.) i -wymierzył oskarżonemu karę 
3 imiesięcy aresztu. Na mocy amnestji kara ta  zo
stała darowana.

MIEJSKA.
— Wystawa przemysłu ludowego. Wydział tury

styki ministerstwa ,komunikacji, doceniając zna
czenie folkloru dla propagandy turystyki zarówno 
w kraju jak  i -zagranicą zainicjował urządzenie wy
stawy folklorystycznej, wystawy przemysłu ludo
wego na lluculszczyźnie. Wystawa ta, urządzona 
będzie w ciągu nadchodzącego lata prawdopodob
nie w Worochcie.

— Aresztowanie hitlerowca z OWP. Przy ul. Zło
tej policja aresztowała pewnego młodego człowie
ka, który rozdawał przechodniom ulotki wzywają
ce do walki z żydami. W komisarjacie policji o- 
kazalo się, że jest to Henryk Świderski, zamiesz
kały przy ul. Mostowej, 18. Rewizja przeprowadzo
na w. jego mieszkaniu ujawniła cały szereg doku
mentów i obfity m aterjał w postaci nielegalnych 
druków OWP o treści podburzającej- do czynów 
występnych. Cały ten materjał oraz nielegalną bi
bułę policja skonfiskowała. Miody hitlerowiec zna
lazł, się za krat kam i.

— Bielany laskiem miejskim, lasek  bielański 
przechodzi w  najbliższym, czasie z rąk grodzkiej 
dyrekcji rolkit publicznych pod zarząd magistra
tu warszawskiego. Dzięki temu stolica- zyska oko
ło 100 ha lasu, -leżącego nienurl całkowicie, w gra
nicach miasta. Będzie to drugi po Młocinach las 
miejski, stanowiący b. cenny nabytek*, kfóry ma 
w przyszłości stać się jednym z najpiękniejszych 
parków miasta stoi. Warszawy. Szereg instytucyj 
naukowych Ł społecznych -z państwową Radą o- 
ehrony przyrody, n a  czele czyni u władz starania 
o wydanie zarządzeń zabraniających dowolnego 
dysponowania terenem lasu bielskiego d la  osób 
prywatnych.

— Ukaranie kierowców. W ciągu ub. Zielonych 
Świąt -kierowcy warszawscy -korzystając ze zmniej
szonego ruchu n a  ulicach miasta uprawiali praw
dziwe orgje i wyścigi powodując kilka poważniej
szych i wiele drobnych wypadków. Zgodnie z za
rządzeniem komisarjatu rządu policjanci pilnują
cy porządku w mieście dyskretnie notowali nume
ry samochodów, przekraczających dozwoloną szyb
kość i nic zatrzymujących się na przystankach 
tram-wajowych. Kierowcy ci mają o-beonie ,gnilą" 
niespodziankę w postaci albo dość poważnej- grzyw
ny albo spraw sądowych.

— Wystawa prac studentów Akademji Sztuk 
Pięknych. W niedzielę dnia U czerwca r. to. o go
dzinie 12 -w południe otwartą zostanio wystawa 
prac studentów Akademji Sztuk Pięknych, w gma
chu Akademj-i (Wybrzeże Kościuszkowskie 37). — 
Wystawa otwarła codziennie od godz. 11 do 18-ej 
trwać będzie do dnia. 20 czerwca r. b.

ODCZYTY.
— Odczyty. Dnia 8 bm. o godz. 8 wlecz, w sali 

Instytutu Wschodniego (Miodowo 7) z inicjatywy 
towarzystwa polsko-chińskiego p. James Douglas 
wygłosi odczyt p. t. „Z życia kolonj-i polskieji w 
Mondżurji".

Dnia 9 tom. o 8 wlecz, 'w 'sali kasyna garnizono
wego (Aleja-Szucha 25) poseł estoński w. Warszawie 
p. Pusta wygłosi odczyt, p. t. .-Do czego zm-ierza 
unja bałtycka".

Wyścigi Konne.
Nasi faworyci na dzień 8 bm.

.1) Czart.
2) Elegja, Emir, Idylla.
3) Apati-ń. Grigólotis;
4) Agr-ippa, Fiammuia.
5) Jota, Lirnik.
6) Jaszczur, Wigor.
7) Jowisz, Pel-lacia.

Vlasta Burian w Warszawie
Do Warszawy przybył aktor filmowy Vlasta Bu

rian, powitany na dworcu przez reprezentantów po
selstwa czechosłowackiego, czechosłowackiej ^Be-

sedy“, reiżysera Mac Fritza. grupę artystów war
szawskich z Dymszą na czele oraz członków kolo- 
nji czechosłowackiej w  .Warszawie.

W godzinach wieczornych Burian obecny byJ na 
premjerze swego nowego filmu p. t. „Adjutant Je
go Wysokości" w kinoteatrze „Atlantic”, gdzie w 
chwili wejścia na salę byl owacyjnie powitany przez 
publiczność. Burian serdecznie podziękował za ob
jawię sympatji i wzniósł okrzyk na cześć Polski 
i „krasnej" Warszawy.

-Burian przystąpił już do pracy w nowym filmie 
polsko-czeskim „Dwanaście krzeseł".

Kronika zamiejscowa.
Z E  L W O W A .

— Młodzież lwowska w Warszawie. We czwartek 
dnia 8 bm. wyrusza ze Lwowa do Warszawy, Toru
nia i Gdyni w ycieczka młodzieży szkól średnich tu
tejszego kuratorjum szkolnego w liczbie 500 ucze
nie i uczniów. W wycieczce bierze udział młodzież 
31 zakładów naukowych z licznych miast Małopol
ski wschodniej. Nadzór nad wycieczką objęło 40-tu 
nauczycieli. Uczestnicy wycieczki złożą w- Warsza
wie w  dniu. 9 bm. o godzinie 9 na grobie Nieznane
go Żołnierza wieniec z barwa-m-i--trzech województw 
Małopolski wschodniej.

— Tragiczna śmierć pasażera na dachu wagonu 
pod Lwowem. Śmiertelną jazdę na dachu wagonu 
odbył niejaki Stanisław Miazga, liczący 19 lat. 
mieszkaniec Dawidowa (pod Lwowem). Pragnąć bez 
biletu -przedostać się ze Lwowa do Dawidowa, 
wszedł na dach pociągu osebowego. Gdy .pociąg 
znajdował się już w pełnym biegu. Miazga uderzył 
głową o żelazne przęsło wiiaduktu kolejowego i po
niósł śmierć na miejscu.

— Śmierć pod kołami pociągu. Na odcinku kolej - 
wynr Ożydów—Zabloćce rzuci! się. pod pociąg zdą
żający ze Lwowa do Brodów-Piotr Petrucha z Jaś- 
kowitz, pow. Złoczów, ponosząc śmierć na miejscu. 
Powód SKimobójstwa nieznany,.

Z K I E L C.
— Japończycy na Jasnej Górze. Podczas ub. Zie

lonych Świąt w Częstochowie ,bawili, zastępca, po
sła japońskiego oraz sekretarz poselstwa japoń
skiego w Warszawie p. Minou Hi raku Gości powi
ta ł na Jasnej Górze gen. zakoini iPaiulinów ks. 
Pius tPrzeźdaiecki i, podczas zwiedzania skarbca 
udzielał im wyjaśnień. Następnie goście wysłu
chali -uroczystego nabożeństwo, odprawionego 
przed Szczytem przez ks. biskupa- Dębka.

— Pożary. We wsi Domnradzice powiatu, sando
mierskiego wskutek zaprószenia, ognia przez dzieci 
wytou-chł pożar, który zniszczył 14 gospodarstw wraz 
z urządzeniami. Straty wynoszą przeszło GO.OOO zl. 
We wsi Dzieracliowice, powiatu sandomierskiego, 
w zagrodzie 'Podsiadły wybuchł pożar, który, zni
szczył ogółem 1S budynków. W czasie akcji ratun
kowej 5 osób odniosło poparzenia rąk i twarzy. 
Dwie osoby w słanie ciężkim- przewieziono do 
szpitala-.,

Z P O Z N A N I A .
— Głodówka uwięzionych akademików. Pozosta

jący jeszcze w więzieniu sądowem w Poznaniu przy
wódcy akademickiej młodzieży endeckiej rozpoczę
li w ub. sobotę głodówkę. Aresztowani, którym do
tychczas przysyłano żywność z kuchni Bratniej Po
mocy, w sobotę wieczorem żywności łe j nie przyleli.

Z P O M O R Z A .
— Podróż Hindenbtirga. Prezydent Rzeszy nie

mieckiej. Hindonburg. przejeżdżał onegdaj o g. i.18, 
pociągiem kurjerskim, przez dworzec w Chojnicach 
w drodze do posiadłości swej w Neudeck (Pru-sy 
Wschodnie). Prezydentowi towarzyszył oddział u- 
.mundurowanych hitlerowców, rozmieszczony w 
dwu'wagonach.

ZE  Ś L Ą S K A .
— (ci Pogrzeb zasłużonego działacza społecznego 

na Śląsku. Dziś przy licznym., udziale publiczności 
odbył się pogrzeb ś. p. -Dra Różanowfcza, zasłużo
nego daiaia-cza narodowego i społecznego na Ślą
sku Po modłach w kościele, odprawionych przez 
Ks. Dra Szramko, u wrót cmentarza- żegnali zmar
łego ,po6el Grzesik w imieniu klubu prarządowego 
oraz p. -Dreyza w imieniu -Sokola.

— (c) Wyjazd inspektora pracy wojew. śląskiego 
do Lwowa. We środę wyjeżdżają, do Lwowa na 
zjazd inspektorów pracy R. P . pp. komisarz de
mobil. Maskę, insp. Seroka z Katowic oraz insp. 
Bartonec z Bielska.

— (c) Czy nastąpi unieruchomienie kopalni 
„Blucher?" W związku z zamiarem zarządu kopal
ni RKicher unieruchomienia kopalni; odbędzie się. 
w dniach 12 i 13 to. m. komisyjne badanie sta,nu 
gospodar-czego kopalni Blucher i możliwości utrzy
mania jej w ruchu. Badania te przeprowadzą za
stępca kom. demoto. inż. 'Soroka i nacz. urzędu gór
niczego w Rybniku Kowalczyk.

— (c) Nowy dowód „lojalności" mniejszości nie
mieckiej. W nocy z 4 nu 5 bin. nieznani sprawcy 
wywiesili w Rydal-towach pow. rybnickiego na 
drutach telęgr. flagę niemiecką o barwach cesar
skich ze swastyką. Flagę policja usunęła.

— (c) Otwarcie sezonu wyścigów konnych w Ka
towicach. W  niedzielę 4 czerwca rozpoczęło Tow. 
Wyścigów Konnych ziem zach. — sezon wyścico-

KAZIMIERZ ZDZI-ECHOWSKI.

Podzwonne.
skrzywdzi! ją$ — żaliła się tern' samem wciąż- 
powracającem na usta pyitainiem.

Na ulicy u wejścia do cukierni powstało zbie
gowisko. Teonia, która panicznie bała się roz
ruchów i stale przepowiadała bliską rewolucję, 
szponami, chudych palców wpiła się w ramię 
Ini. Gdy kelner uspokoił ją, że policja zajęła się 
kobietą, która zasłabła z głodu, wierna przyja
ciółka pobiegła do księżniczki, by odwrócić jej 
uwagę od zbiegowiska i oszczędzić przykrego 
wrażenia.

XXVII.
Rozpoczęło się regularne biurowe życie. 

W pierwszych początkach Imię onieśmielali ko
ledzy i zwierzchnicy, i praca szła niesporo, ale’ 
już po tygodniu poznała „tajniki" ksiąg mą
drości i życia bankowego. Nie myliła się już 
nigdy w obliczeniach odsetek lub przewaluto-' 
waniu, w terminach technicznych, wprawnie 
pisała na -maszynie, nauczyła się -nazw akcji, 
kursu dewiz. Wiedziała, że w banku toczy się 
walka między panną Konstancją w binoklach, 
tak zwaną przełożoną a wice-dyrektorem, że 
panna Konstancja nie znosi ładnej, roztrzepa
nej, śmiejącej się Janki, ulubienicy wicedyrek
tora, że panna Konstancja ma chorego ojca i 
dwu braci w dzkołach, że młodzieniec z prze
działem pośrodku zakochany jest w swojem 
sportowem ubraniu, codziennie świeżo zapraso- 
w-anem, że zastępca dyrektora nazwie ją co 
drugi dzień „promieniem radości w szarzyżnie 
dnia bankowego", dowiedziała się od wesołej 
roztrzepanej .panny Janki, że pan dyrektor, 
brunet o bladej twarzy, gorączkowych i znużo
nych, jak u zgranego szulera oczach,, ma roz
rzutną i flirtującą, pozującą n a  sfinksa żonę, 
którą portretują wszyscy modni malarze, że 
cały personel bankowy szuka sobie zawczasu 
lepszego korytka, bo „budę" niezadługo djabli 
wezmą, jak tylko dyrektor zwieje stąd na inne 
stanowisko. Nie martwiła jej bliska ruina -ban

73) (Ciąg dalszy).
— Co za katastrofa? Co za wujaszek? — nie 

ukrywając zniecierpliwienia osadziła niepro
szonego słuchacza.

— Mówię o wuju Domaniewskim, który leży 
sparaliżowany. Cala rodzina w jednym pokoju 
bez grosza... Spadla im wczoraj na głowę Zie
lińska z Kijowa z czworgiem dzieci. Musialem 
-zabrać Zielińską do siebie.

Teonia odruchowo zamknęła torebkę.
— Ciotka Halka jest tak zaradna, tyle ma 

hartu l — opryskliwie zbyła natręta, poczem 
uprosiwszy linię o jedną godzinę Szopena dla, 
bied-riej chorej, począwszy od soboty codzien
nie w jej mieszkaniu, ubolewała znowu, tylko 
jeszcze ciszej i poufniej nad stanem zdrowia 
księżniczki, nad troskami, od -których mogłyby 
ją uwolnić tylko dolary Mortimera.

Nagle urwała, spostrzegłszy siostrę. Natych
miast skinęła na nią ręką, gdy ta się zbliżyła, 
zapytała rzeczowo ile udało się złapać „Mo- 
drzejewa" przed zwyżką oraz czy Wodecki na- 
-pewno zakupił dolary?

lilia siedziała osłupiała. Opanowała oddaw
na wzburzenie, słuchała zwierzeń koleżanki 
z uprzejmem zainteresowaniem i współczu
ciem, mogłaby dosłownie powtórzyć długie o- 
powiadanie Teoni ale m iała wrażanie, że na
stąpiło w niej rozdwojenie i że ona -nie jest tą. 
która-słucha uważnie rozmowy, rozsądnie od
powiada, obserwuje ludzi w cukierni lecz dru
gą istotą a ta druga istota stała się sam ą bo
leścią. Czy można, czy wypada tak cierpieć dla 
tak  błahego powodu? Dlaczego on ją skrzyw
dził, dlaczego sponiewierał, podeptał, dlaczego

ku. Nie zżyła się z kolegami, którzy trzymali 
się od niej zdaleka, hala się po pensjonarsku 
panny Konstancji i dyrektorów, nie polubiła 
'zajęcia, które z każdym dniem, im lepiej się 
wprawiała, stawało się bardziej martwem i 
zbytecznem. Komuś- oczywiście były potrzebne 
owe pracowicie wystukiwane na maszynach 
listy z zawiadomieniem o uznaniu lub obcią
żeniu rachunku czekowego, o kupnie i sprze
daży akcji, kogoś obchodziły kolumny cyfr w 
grubych księgach, ale czy to byl wartościowy 
trud? gorejące życie, o jakiem marzyła pod
czas nieszporów w Jurkowcach? Ani trud, ani 
życie! Gdzie znaleźć życie 1 trud? W niskiej, 
szarej przylepionej do ogromnego wielopiętro
wego gmachu szkole, którą codziennie ogląda 
ze swego -bankowego okna? W klasztorze ciotki 
Pauliny? W czerwonym szpitalu, gdzie snują 
się cierpliwe siostry, w zawalonej książkami 
klitce Sporzyńskiego? Tam, kędy spieszą od ra
na jak mrówki, przechodnie. Ale może bohater
skie życie istnieje jedynie w książkach, gdy 
rzeczywistość sk łada,się z pospolitych trosk, 
z szarzyzny powszednich obowiązków, z ma
łych niepotrzebnych po^Piięęąń. I. musi czlo-' 
wieka do końca dni trapić poczucie krzywdy.! 
I mimo wszystko musi być pustka. Jakaż jest' 
różnica między wczorajszem życiem a obec-1 
nem? Wówczas było próżniactwo, dziś bezuży
teczne zabijanie czasu niepotrzebną, pisaniną. 
Dlatego zapewne wydaje się jej. wciąż jeszcze,- 
że ona gra w dalszym' ciągu nieodpowiednią- 
rolę w teatrze amatorskim, i czeka na zapusz-; 
czenie kurtyny? Gzy wróci do męża? Nie, to 
nie stanie się nigdy! — powtarzała z ulgą od 
dnia, w> którym przechodząc ulicą Szopena, 
spojrzała w okno dawnego mieszkania. Wołała 
pańszczyznę bankową, nędzę, wykolejenie od 
dostatku, próżniactwa i „pozycji światowej" 
pod dachem Józka.

-Wloką się nudnie szare niepotrzebne dnie, 
zgasła płomienna wizja bohaterskiego życia,.

nio zaziclinilo się szumiące drzewo, ale niema 
już praw męża, cudzej laski, fałszu, skąpej ręki 
mężowskiej. I pan Andrzej nie mógłby dziś za
pytać, czy suknie, które nosi, nie palą. Raczej 
ona -miałaby prawo zadrwić z apostola praw
dy i głębi, że po długiem szukaniu znalazł 
szczęście w objęciach pikantnej pani Oktaiwji.

-Skoro tylko przewinęło się w myśli to imię, 
pochyliła się nad czerwoną bibułą, zaścielającą 
biurko bankowe i, nie odrywając się już ani na 
chwilę od roboty, pisała prędko, pilnie lecz 
’wciąż myliła się w cyfrach i opuszczała wy
razy, wciąż m usiała poprawiać, przekreślać lub 
przepisywać od początku, gdyż przed oczami 
tkwiła owa pikantna dama, którą wyobraziła 
sobie na podobieństwo ministrowej Osel&kiej. 
A wróciwszy z biura do ciemnego pokoju swe
go, szukała codziennie na stole listu... Ale listu 
nigdy nie było.

-Popadała na krótkie mgniepie w zadumę, 
mrużąc lekko oczy, patrzyła w szary m ur z po
pękanym tynkiem, który tkwił za oknem, za
siania! jej niebo i słońce, stanął między nią 
a światem i  życiem, międjzy nią a  przyszłością, 
wszelką nadzieją i radością.

potem myła prędko ręce, szła, na obiad i, 
o ile nie było rachunków w banku, rozpoczy
nała drugą część dnia, równie pracowitą jak 
pierwsza, choć bez określonego zajęcia. Daw
niej, dopokąd- nie było jej w tern -mieszkaniu, 
wszyscy doskonale obchodzili si? bez niej, od
kąd -zamieszkała tu, stała się wszystkim nieo- 
dzewnio potrzebna: pannie Heli, sparaliżowa
nemu Domaniewskiemu, pani Halce, dzieciom, 
nawet pani Janickiej i uśmiechniętemu refe
rentowi z ministerstwa. Robiła swPŁry, uczyła, 
czytała głośno, cerowała, leczyła, latała, słu
chała zwierzeń, robiła za.panią Janicką wy
kazy i zestawienia.

Przejęła się cudzemi troskami, na własne 
nie miała już czasu, Hela Górecka podniosła ją 
do rangi porządnego człowieka, pani Halka

pani Janicka nazywała przybraną córką, o 
zaś, podnosząc co rano rolety, odnajdywała 
nudnym murze zgryźliwą, starczą tw; 
a w  sobie słyszała tesame zawsze pytań 
czy tak już będzie do końca? Dlaczego zgo 
wala sobie los ciotki Fipy? Dlaczego zniszc: 
la szczęście .woje? Prócz żalu i tęsknoty nęl 
io ją poczucie -błędu i śmieszności. Dlacze 
zniszczyła szczęście swoje? -Pytanie to cza 
się wszędzie. I wszędzie czaiła się pokt 
szczęścia, pamięć o niem i tęsknota.

Kiedy pierwszego dnia po przeniesieniu 
na Mokotowską -wyrwała się na chwilę z 
kropnego pokoju swego do parku Ujazdo 
skiego, by uradować udręczone martwotą ir 
ru oczy migotaniem wody, płomieniem kw 
tów, widokiem -bawiących się dzieci, natvt 
miast uciekła stamtąd do domu, bo poC‘i- 
gwizdaniem wołały ją w dal do niego gdy* 
już na nią nigdzie nie czekał, gdy on oktan 
ją, oszukał, zdradził... bo dobrotliwie chwie 
ce się nad głową gałęzie mówiły jej 0 tern 
mogło -być, co nie stało się z jej winy W n 
dzielę wybrała się do Łazienek. Nie bvla i, 
od czerwcowego popołudnia, kiedyto oerom 
drzewa zdały się jej cudnemi s t r o f a m i ™  
buchającego z łona ziemi i 7 iPj „ ?  • 
szczęściem serca. Dziś wśród ciszy, p ™  
nej gwzdamem pociągów, pod ni e S  
chmumem kończył riPnro llieuen>

smutkiem krążyły z kr-ikn.DorJ"’ milcz?c3 
<lzila prędko pu, i emi

świadomy drogi swoiei ' P i ' k 01J P^'1 
topoli, która drżaU w a ^ a ? ’̂ " !  
śm-echu „--„conej radoóci i 
wej topoli roznlaknlu : ’ Ie zna'azl-S7->rozpłakała naraz bez powodu 
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wy w Katowicach. Niezliczone tłumy publiczności 
przybyły na tor wyścigowy w Brynowie.

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
— (c) Trzech górników pod zwałami węgla. Dziś 

w podziemiach kop. „Saturn" kolo Czeladzi ober
wały się masy węgla, zasypując-trzech górników. 
Dzięki natychmiastowej akcji ratowniczej, jednego 
z zasypanych wydobyto żywego po kilku godzi
nach. 'Prace nad odkopaniem dwóch pozostałych 
trwają w dalszymi ciągu.

— ' r Pożar 24 domów mieszkalnych i 18 stodóŁ 
We wsi Jaworzhrk w pow. zawierciańskim* wy
buchł pożar, który strawił 24 domów mieszkalnych 
i 18 stodół. Przyczyna pożaru jest, niewyjaśniona. 
Straty wynoszą IDO tys. złotych.

Z B I A Ł E G O S T O K U .
— Wyrok w sprawie zajść w Radzilłowie. W czoraj 

przed południem sąd okręgow)’ w Łomży ogłosił 
wyrok w procesie o zajścia w Radzilłowie. Mocą 
W'-roku Józef Romatowski skazany został na 2 i pół 
lat więzienia, Józef 'Przybyszewski 1). redaktor pi
sma .'Młodzi" na 2 lata więzienia, 7 oskarżonych 
każdy na rok więzienia i 2 oskarżonych na rok 
więzienia z zawieszeniem wykonania wyroku na 
przeciąg 3 lat. Pięciu oskarżonych zostało uniewin
nionych. Obrona zapowiedziała apelację.

Z W I L N A .
— Burza gradowa na Wileńszczyźnie. Nad gmi

ną Jaśmińską przeszła olbrzymia burza gradowa. 
Grad wielkości gołębiego jaja powybijał w- wielu 
donnach szyby i zabił kilka sztuk drobiu. Jedna o- 
soba zostaia dość poważnie poraniona.

— Min. rolnictwa w Wilnie. Wczoraj przybył do 
Wilna z Nowogródka minister rolnictwa Nakoniecz- 
nikoff-KUtkow-ski. W czasie swego pobytu w Wil
nie minister dokona, lustracji wydziału rolnictwa 
urzędu wojewódzkiego oraz zapozna się z działal
nością wileńskich organizacyj rolniczych ze spe- 
cjalnem uwzględnieniem postępów akcji lmiarskiej, 
prowadzonej n a . Wileńszczyżn i *

ZbiórKi w czasie „Tygodnia PolsK. 
Czerwonego Krzyża**.

Odbywający się obecnie na terenie Warszawy 
doroczny „Tydzień 'Polskiego Czerwonego Krzy
ża" ma no celu zapoznanie społeczeństwa Warsza*- 
wy z doniosłą akcją Polskiego Czerwonego Krzyża 
w’ zakresie gromadzenia sprzętu sanitarnego dla 
lokalnych potrzeb Warszawy na wypadek klęsk i 
katastrof, łub wojny. Ponadto mieszkańcy War
szawy-. mają sposobność zapoznania się z pracą 
Oddziału Warszawskiego, który prowadzi szereg 
instvtucvj użyteczności ..publicznejt a- więc: Schro
nisko dla Inwalidów, Weteranów, Dom Wdów po 
wojskowych i t. p. 'Ponadto Oddział Warszawski 
prowadzi pomoc sanitarną dla-bezrobotnych, uru
chamiając w tym celu Przychodnię i Ambulato
rium przy ul. Cieplej. Uzupełnieniem tej pożytecz
nej działalności jest praco wychowawcza nad' mło
dzieżą. zgrupowaną w Kolach Młodzieży IP. C. K. 
przy, warszawskich szkołach powszechnych) śred
nich i. rzemieślniczych. .

Ponieważ fundusze z tytułu opłat od widowisk, 
na rżecz P. C. K. przeznaczone są na specjalne ce
le pogotowia sanitarnego, przeto utrzymanie i pro
wadzenie. powyfiszych działów pracy w dalszym, 
ciągu opiera się na ofiarności, społecznej. Oddział 
Warszawski dla zwiększenia swych funduszów na 
te cele, zorganizował w czasie „Tygodnia" szereg 
zbiórek, które niewątpliwie poprze cala Warsza
w a rozumiejąc cele i, zadania Polskiego Czerwone
go Krzyża.

600-lecie Kazimierza Wielkiego.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Kra

kowie organizuje w dniach 10 i 11 bm. Wielki 
Zjazd do Krakowa po cenach popularnych na uro
czystości 5-lecia Aeroklubu Krakowskiego i Uro
czysty obchód 600-lecia króla Kazimierza Wiel
kiego.

Program Uroczystości: Dnia 10 bm. godz. i-ma: 
Start samolotów do V lotu PołUd.-Zachod, Polski. 
O godz. 20-toj: Wielkie Widowisko Narodowe Mu
zyczno-Wokalno na dziedzińcu arkadowym , na 
Wawelu (w razie niepogody Złota sala Dom,u Ka
tolickiego, Straszewskiego .18). Wstęp 1.— zL od 
osoby.

Dnia 11 bm. godz. 9-tn: Pochód na Wawel, o go
dzinie 10—11-tej: Uroczystości obchodu 600-lecia 
króla Kazimierza Wielkiego na Wawelu, wstęp 
wolny, o godz. 14—18: Na lotnisku Itakowice (do
jazd autobusami) imprezy lotnicze, start balonu 
wolnego Kraków i popisy akrobacji' powietrznej 
samolotów myśliwskich, wstęp 50 groszy.

Ilość biletów ograniczona. Ceny przejazdu tam 
i z powrotem ze stacyj: Bielsko 5.50 zl., Bochnia 
2.70, Dębica 650, Dziedzice 5-.—, Cieszyn 750, 
Chrzanów 2.90, Gorlice 8.90, Jasio 9.70, Kalwarja
3. —, Mielec 7.90, Nowy Sącz 9.30, Nowy Targ 7.50, 
Oświęcim 3.90, Rzeszów 8.30, Sucha 4.50, Szczako
wa 350, Tarnów 4.70, Trzebinia 2.70. Wadowice
4. —. Żywiec 6.70.

Bilety kolejowe i karty wstępu na uroczystości 
w cenie 160 zł. 1.— zł. i 0.50 zl. sprzedają kasy 
kolejowe w miejscowościach wyżej wymienionych 
i P. B. P. „Orbis" w Cieszynie, Nowym Sącziu, 
Rzeszowie. Tarnowie, Oświęcimiu, Bielsku. Zniż
kowe bilety kolejowo upoważniają do jednorazo
wego frrzejazdu do Krakowa 1 z powrotem -wszyst
kimi .pociągami osobowymi w dniach 10 i  11 bm.

Uozesinicy Zjazdu zakupują równocześnie w 
stacjach ^wyjazdowych bilety wstępu na1 uroczy
stości.

Sokolstwo Okręgu krakowskiego weźmie udział 
w obchodzie 600-setnej rocznicy koronacji króla 
Kazimierza Wielkiego w niedzielę, dnia 11 bm. — 
Wzywa się przeto wszystkie Gniazda Okręgu do 
stawienia się w jak największej liczbie druhen 
i druhów mundurowych w sokolnł krakowskiej w 
dniu 11 bm. o godzinie 8 rano skąd wyruszymy 
na uroczystość i złączymy się z pochodem.

W tym samym dniu Gniazdo krakowskie n a  po
krycie kosztów połączonych z wyjazdem drużyny 
krakowskiej na zlot do Lwowa- urządza po połud
niu o godzinie 3 na -boisku na placu powyścigo- 
wym (obok boiska ..Wisła ") Dzień Sokoli z na- 
stępującym programem: Ćwiczenia i zabawy gi- 
mnastyczno-sportowe. iw.grywka .piłki nożnej, 
siatkówki, koszykówki, szczypiórniaka1, tańce na 
boisku. — Wstęp bardzo tanie, bufet ceny niskie 
w razie niepogody impreza odbędzie się w  gmachu 
Sokola.

X Zjazd Delegatów SM. P. w Tarnowie
W drugi dzień Zielonych Świątek odbył się w 

Tarnowie X. Zjazd Delegatów Stowarzyszeń Mło
dzieży Polskiej z 'terenu tarnowskiej diecezji. 
Przeszło 1.506 młodzieży wzięło udział w uroczy
stościach Zjazdu.

Mszę św. dla uczestników Zjazdu celebrował 
J. E. ks. biskup Franciszek Lisowski, wygłaszając 
do młodzieży bardzo serdeczne kazanie. Po nabo
żeństwie udała się iwszystka młodzież złożyć hołd 
J. E. ks. biskupowi w jego pałacu. Z Wieśkiem roz
rzewnieniem i radością przyjął a-rcypasterz słowa 
hołdu i  powitania od młodzieży 1 księży patronów 
przybyłych na Zjazd z prowincji. Odbyt przegląd 
szeregów młodzieży, rozmawiał z każdym oddzia
łem, dla wszystkich miał gorące słowa zachęty do 
dalszej pracy i wytrwania.

Obrady Zjazdu odbyły się w sali Sokola I. U- 
dziial w Zjeździe wzięli: .1. E. ks. biskup Lisowski, 
p. starosta Sokołowski, p. komisarz miasta Mar- 
szałkowicz i szereg przedstawicieli organizacyj 
kulturalno-oświatowych.

Sprawozdanie z działalność) Związku za tok u- 
biegly złożył ks. sekretarz gen. Karol Pękala.

W dziedzinie oświatowej praca Związku przy
niosła duże owoce. Na podkreślenie zasługuje roz
wijająca się coraz .więcej spółdzielczość. Oddawna 
istnieją już. -|x> SMP. spółdzielcze szkółki drze 
wek; w ostatnim roku -zorganizowano kilka spół
dzielczych pasiek i  stawów. Na. 2.973 zebraniach 
w SMP — wygłoszono 2.393 wykładów; z liczby 
tej sami druhowie -wygłosili 1155; świadczy to o 
inteligencji młodzieży i o usuwaniu się. wielu z 
nauczycielstwa od pracy -SMP. W Stowarzysze
niach znajduje się 149 bibljotek o łącznej liczbie 
22677 tomów. W ogniskach SMP.. czytano łącznie 
1.766 pism, przeważnie z dziedziny wychowawczej 
i fachowej. Zespołów p. R. przeprowadzono 96 z 
775 uczestnikami.

W wychowaniu fizycznem zwrócono nawagę mło
dzieży na 'troskę o zdrowie i ńa ńajclemen-tarniej- 
szo przepisy higjeny. Boisk własnych dla ćwiczeń 
sportowych mają SMP. 21.

Zkolei przedstawił .ks. sekretarz program pracy 
i budżet nu rok następny. Ogłosił również wynik 
I. Związkowego -.Konkursu Obowiązkowości, w któ
rym na .pierwszo miejsce Wybiło się SM I*.: Jazow
sko, Nowy Sącz i Wojnicz. Referat p. t.: „Druh z 
pięknym charakterem" wygłosił ze swadą p. Dr 
Paweł Socha. Po dokonaniu wylrorów do Rady 
Związkowej i uchwaleniu rezolucji zamknięto ob
rady Zjazdu.
SSBSHSWSSBHBMSBSHSBBaB
„Koń trojański" i  załogą Kom ntem u.

Międzynarodowa stabilizacji „państwa so
wieckiego" wśród coraz bardziej stabilizują
cego się zamętu światowego, a przedewszyst- 
kiem europejskiego — widocznie krzepnie. — 
Zbliżenie franko-sowieckie jest faktem doko
nanym, tajemny kontakt Berlina z Moskwą 
należy do „tajemnic" bardzo głośnych,- Wio
chy zawarły z Rosją sowiecką traktat handlo
wy oraz zamanifestowały swoją przyjaźń "wi
zytą floty swojej w Batumie oraz deklaracją 
lojalności wobec Moskwy, wygłoszoną nieda
wno przez ambasądora włoskiego w- Paryżu; 
Mussolini podobno•radby wciągnąć Rosję do 
„paktu czterech"; obiegają pogłoski, że Jugo- 
slawja zamierza .uznać rząd sowiecki, a mała 
Ententa wyznaczyć wspólnego ambasadora w 
czerwonym Kremlu i tak dalej., ho objawy tego 
rodzaju- z każdymi dniem się mnożą.

Taki stan rzeczy wywołuje duży niepokój w 
szeregach emigracji rosyjskiej ’i spowodował 
wydanie „protestu" przez ‘Rosyjski Komitet 
Narodowy w Paryżu, który między innęmi 0- 
świadcza... ■ 1

„Tak zwany „rząd sowiecki", tak zwane pań
stwo „Z. S. S. R.“ nie jest państwem w przyję- 
tem tego słowa znaczeniu. Jest to pseudonim, 
przykrywający zupełną nicość z punktu widze
nia normalnego państwa narodowego i przeci
wnie olbrzymią siłą, lecz tylko rozkładową, 
skierowaną przeciwko’ wszystkim bez wyjąt

ku organizmom państwowym. Związek sowie
cki nie jest mocarstwem (Puissance), lecz 
czemś pozbawionem siły -(impuissancc), albo
wiem jest to zewnętrzna władza tyranów nad 
podchwyconym przez nią narodem rosyjskim. 
Jest ona obcą narodowi i Rosji, której nawet 
imienia cynicznie się wyrzekła. Naród jej nie
nawidzi i 1C już łat.pozostaje z n ią  .w ciężkiej 
nieustannej' i krwawej walce... Z. S. S. R. to 
teren niemilknącej wojny cywilnej zwłaszcza 

dzisiejszych chwilach głodowych buntów... 
Mięczącem marzeniem narodu rosyjskiego 

jest, aby ta władzą wciągnięta została w jakąś 
wojnę, bo wojna byłaby jej mogiłą i zmar
twychwstaniem wolności narodu.

Lecz, mówi dalej odezwa, bolszewicy wojny 
się boją, albowiem a-rmja czerwona, zdolna do 
utrzymania w ryzach niewoli nieprzyjaciół' we- 
wnętrznych, zupełnie jest niezdolna do walki 
zewnętrznej, jako armja niewolników, która 
zwykle bywa armją zdrajców.

Liczyć na pozytywne rezultaty sojuszu z Mo
skwą niepodobna — podkreśla protest. — Wła
dza sowiecka gardzi narodowemi interesami 
i rosyjakiemi i wszystkich innych, narodów 
świata. Jej cele otwarcie w swych dziełach wy
łożyli Lenin, Bucharin, Stalin i inni. Polegają 
one na poderwaniu tych wszystkich interesów, 
na zniszczeniu wszystkich państw świata i 
poddaniu ich dyktaturze .Związku sowieckie
go. Politycy całego świata zamykają oczy na 
■ten tragiczny paradoks, oszukują samych sie
bie, łudzą -się, że paktują z Rosją, podczas, gdy 
w samej rzeczy zawierają oni , sojusze ponad 
głową rosyjskiego narodu ze światow-em ręwo- 
lucyjnem ogniskiem centralnem, z komunisty
czną Międzynarodówką (Kominternem), która 
zawładnęła dotąd tylko Moskwą. Despoci z 
Kremla radośnie wykorzystują to światowe 
samooszukaństwo, podpisując, jakie się podo

o3 Rzesza** w  Niemczech.
mt

Berlin 7 czerwca.
(PAT) W Kwidiżyniiu odbyła się ma wielką 

skalę zakrojona demonstracja ma rzecz .ugrun
towania żywiołu 'niemieckiego na wschod- 
niem pograniczu. W demonstracji wzięli u- 
dzdał pnzed'staiwicielo'Nvladz wojskowych i  cy
wilnych oraz del(^aeja •?. Gdańska. Godność 
obywateli honorow-yicth m, Kwidzynia m&damo 
prezydentowi Hindenburgowi , i kanclerzowi 
Hitlerowi. 'Piy.einówięnie powitalne wygłosił 
burmistrz Kwidzynia, . który według doniesier 
nia Biura 'Węlffa mówił o akcji kolomizacyjr 
tiej Zakonu Krzyżackiego i o odzyskaniu -ziem 
straconych przez „bezsensowne, przeciągnięcie 
granicy" w traktacie, weisalskim.. Nadprezy- 
dent Koch mówił o kónifeozności ziwróhemia 
frontu na wschód.

Toseanlni nie pojedzie do Niemiee liillmskioli.
Berlin 7 czenvca.

(Teł. wł.) Jak iz Bayreuth donoszą, sławny 
koimpozyitor i dyrygent wioski Arturo Tosca
nini odmówił swego udiziału w 'słynnych kon
certach w Bayreuth., Na ■zaproszenie -pani 
Wiminifred Wagner . Toscanini przesłał tele
gram treści następującej: „Ponieważ uczucia 
moje jaiko artysty i człowieka, wstrząśnięte 
osŁatniemi wydarzeniami w Niemidziech wbrew 
oczekiwaniu dotychczas nie, doznały zmiany 
ńa lepsze, uważam za swój .obowiązek przer
wać 'nałożone sobie od dwóch miesięcy milcze
nie i zawiadomić panią, że o przyjeżdzie mo
im do Bayreuth w. tych warunkach 'nie może 
być nawet mowy. Z uczuciami niezmiennej 
przyjaźni dla domu (Wagnera, — Arturo Tos
canini". Telegram ten -wywołał w sferach ofi
cjalnych. Niemiec olbrzymią konsternację. 
Wydany praez półoficjalne biuro Conti komu
nikat oświadcza, że sfery miarodajne nigdy 
nie zwalczały prawdziwej kultury .ani leż nie 
występowały przeciw artystom.

„Daily Herald" zakazany w Rzeszy.
Londyn 7 czerwca.

(PAT) Rząd niemiecki odebrał debit,popular
nemu dziennikowi angielskiemu „Daily -He
rald", który nie ustawał w  potępianiu •wszyst
kich wykroczeń obecnego reżimu w Niem
czech.

ba akty pacyfistyczne „z sardonicznym uśmie
chem dobrze zarobkujących szantażj-stów..." 
Przyjąiwszy do międzynarodowego współżycia 
rząd sowiecki, świat dał mu już około 30 mi- 
ljardów franków na jego antyhumanitarną i 
rozkładową działalność i gotów dawać jeszcze 
aż do czasu, gdy ostatecznie zostanie przez 
bolszewizm zdęgenerowany i pochwycony za 
gardło...

,Ze 'szponów bolszewizmu — czytamy w  koń
cowym ustępie protestu — Rosja wyrwie się 
sama, byleby świat zewnętrzny przestał dopo
magać Komintemowi. Jeżeli zaś nie zaprzesta
nie, to niech wie o tern, że sam idzie ku wła
snej zgubie. Naszym obowiązkiem jest prze
strzec go, a "w pierwszym rzędzie przestrzec 
Francję".

Rzeczony protest "jiodpisalo cale prezydjum 
Rosyjskiego Komitetu Narodowego w Paryżu. 
A. Kartaszew. W. Burcew, książę Paweł- Doł- 
gorukow, St. Wostrotin, M. Kindiakow, G. 
Meinhardit, A. Soltykow, Piotr Struwe, M. Fio
dorów, L. Lwów.

Enuncjacja rosyjska komentarzy nie potrze
buje: Jest to po akademicku traktowany ze
spól realnych .przesłanek, nie liczących się z 
psychologją dzisiejszego zamętu światowego 
i jego kategorycznych niestety konieczności. — 
Rosyjski, protest ostatni, bo było, ju ż . ich nie
mało, uporczywie stwierdza, że każde państwo, 
wchodzące w taki łub inny paradoksalny sto
sunek z Moskw ą, wpiwvadza do swego orga
nizmu „trojańskiego konia" z załogą... świato
wego Kominternu.

Trudno temu zaprzeczyć; jeszcze trudniej 
byłoby znaleźć praktyczną na to radę w cza
sach zapamiętania się obłudy... „konferęncyj^ 
nej" i wyścigu: — kto pięrwszy wyskoczy i na 
karku zapóżnionyCh pojedzie.

Ed. P.

Nowe szykany lekarzy żydów.
Berlin 7 czerwca.

'(PAT) iDziś ogłoszone-zostało nowe rozporzą
dzenie zabraniające zatrudniania w szpitalach 
niemieckiej! lekarzy, dentystów’ i techników’ po
chodzenia niearyjskiego lub orjentacji rady- 
kalno-lewicow ej. Zarządzenie to dotknie prze- 
dewszystkiem licznych dentystów-żydów, pra
ktykujących w Niemczech.

Konferencja za granicznych wierzycieli Rzetzy
Berlin 7 czerwca.

'(PAT) W związku z oczekiwaną decyzją rzą
du Rzeszy w  sprawie ewentualnego ogłoszenia 
moratorium transferu na uwagę zasługuje in
formacja „Boersen Currier" o zwołaniu na 
wtorek przyszłego tygodnia do Londynu kon
ferencji zagranicznych wierzycieli Niemiec, 
którzy podpisali -umowę o niewycofywaniu 
krótkoterminowych pożyczek z Niemiec. Przed
stawicielem Rzeszy niemieckiej na lej konfe
rencji będzie Dr Schacht. Konferencja omówić 
ma ewentualne następstwa ogłoszenia przez 
Niemcy moratorjum transferu na umowę o 
niewycofywaniu pożyczek. Ze strony niemiec
kiej podjęte będą starania 'dla uzyskania zgo
dy wierzycieli na ograniczenie rat spłacalnycli 
w dewizach oraz uzyskanie dalszej zniżki o- 
procentowania.

Premjer Daleńier wjjeżńża na Mmcj; kmdjńskg
Paryż 7 czerwca.

(PAT)-Premjer ‘Daladier udaje się w' niedzie
lę do Londynu -na otwarcie światowej konfe
rencji gospodarczej. Pobyt jego w  Londynie 
nie potrwa dłużej niż trzy dni.

Strajk robotników rolnych w Afldalnji
Madryt 7 czerwca.

(PAT) Andaluzji wybuchł strajk robotni
ków rolnych. Pomiędzy zw’olenpikami i prze
ciwnikami strajku dochodzi do częstych nie
porozumień i bójek. Wszystkie sklepy w Anda
luzji są zamknięte..

TEATR I MUZTKA.
TEATR WIELKI: Dziś „Turandot" z występem 

Kiepury, jutro otwercie międzynarodowych kon
kursów tańca

TEATR NARODOWY: Codziennie „Kobiety i in
teresy".

TEATR NOWY: „Wir".
TEATR LETNI: „Ten stary warjat". Obsadę sta- 

nowia,znakomita artystka Mila Kamińska; Durne 
łowicz, Fertner i inni. - i . . .

TEATR POLSKI: Codziennie „Frfiuiein Doktor".
TEATR ATENEUM: Codziennie „Rewolucja w Pi- 

kutkowie".
TEATR KAMERALNY: „Perfumy mojej żony".
TEATR MORSKIE OKO: Codziennie „Rewja War

szawy".
TEATR 8.30: Codziennie operetka „Szczęśliwej 

podróży".
TEATR BANDA: Codziennie rewja „Pociąg Dan- 

cing-Żarty-Skecz".
Studjum im. St. Żeromskiego (Żoliborz, ul. Su

zina): Dziś i codziennie reportaż sceniczny „Bo
ston". Początek o 8, koniec o 10.45 wieczorem.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Apollo: „Pod twoją obron?".
Adria: „Bania"' (Wygnanie).
Atlantic: ..Adjutant Jego Wysokości".
Capitol: „Dziewczę z krainy burz".
Colosseum: „Ożeń się z# mną” i „Halo Lendy,n". 
Casino: „Noc w  raj,u"‘.
Europa: „Demon wielkiego miasta 
Filharmonja: „Królowa szybkości".
Hollywood: ..Chandu" i  rewja „Jazda na lelniska". 
Majestic: „Małżeństwo dla oplnji" .
Stylowy: „Miłość w aucie".
Światowid: „Biała lilja".

R s i d j o
„Podróż po Warszawie".

W środę dnia 7 bm. o  godz. 20.00 nadaje radjo- 
stacja -warszntwskai wesołą audycję muzyczną, 
dzięki której odbędą lodjosluchacze urozmaiconą, 
dowcipem i piosenką .jPodroż qx) Warszawie". Po 
zakątkach, przedmieściach i asfaltach stolicy opro
wadzi ciekawych, znany wszystkim ^Antek Wai-- 
szawski".

Recital Very Brock.
Dnia 7 bm. o godz. 21-.10 wystąpi w -radjo z reci

talem fortepianowym, '.pimustka zagraniczna, Vera 
Biock, która odegra Beethovena „Andante F-dui ". 
Schuberta - Liszt dwie itranskrycje^Dokąd"'..i „Mły
narz i Strumień", Medtńera „Bajkę"" i 5 Prelu
diów, oraz Etiudę dis - moll óp. 8 Sk-rjabińa.

Koncert muzyki lekkiej.
We czwaplck .8 bm. o godz. 20.00 koncertem mu

zyki w radjo dyryguje Stanisław- Nawrot. Audycję 
urozmaicą pieśni, tanga i bostony z ulubionych 
operetek w  wykonaniu Jadwigi Radwanówny. - 
Program orkiestrowy-zawiera między innemi cha
rakterystyczny obrazek muzyczny ó zabarwieniu 
folklorystycznem p. t.: „Weseńe” W. Powiadow- 
skiego.

Odczyty i felietony.
Dnia 7 bm. o godz. 15.30 zabierze glos przed mi

krofonem wainsaawskim poraź piei-wszy wybiliny 
felietonista i niezrównany tlómacz dzieł francu
skich, Dr Tadeusz Boy-Żeleński, który mówić bę
dzie o „Batoc‘u, -jaiko patronie powieśoi współ
czesnej".

Dnia 8 bm. o godz. 16.40 mówić będzie przed mi
krofonem warszawskim iplk. Kiliński, wyjaśniając 
swą prelekcję — „Dlaczego tyle uwagi poświęca
my sportowi'?".

Program na środę 7 czerwca.
12.10: Płyty, 15.35: Program d la  dzieci, 16.40: 

„Glosy przyrody "w gorącym lesie jawajskim" — 
pi"of, M. Siedlecki- (Kraków). 17.00: Płyty. 17.40: 
Odczyt. 1800: Muzyka lekka i taneczna. 1920: 
„Skrzynka .rolniczo.'", 19 30: Feljetom literacki p. t. 
„Balzac. patroń powieści społecznej". — Di- Ta
deusz Boy-Żeleński. 19.45: Pras. Dziennik Rad i. 
2050: ..Podróż po Warszawie” — a-udycja muzycz
na, 21.00: Sport. 21.10: Recital fortepianowy Very 
Brock, 22.Ó0: „Na widnokręgu", 22.40: Odczyt an
gielski, 23.00: Muzyka taneczna.

Program na czwartek 8 czerwca.
12.10: Płyty. 15.25: Płyty. 15.35: Odczyt. 15.50: 

Płyty, 16.25: Lekcja francuskiego, 15.40: „Dlaczego 
poświęcamy aportowi tyle uwagi?" — płk. Kiliń
ski, 17 00: Płyty, 17.40: Odczyt. 18.00: Koncert mu
zyki lekkiej. 1920: Komunikat rotoiozy. 1930: 
Kwadrans 'literacki p. t.: „Pierwsze rozczarowanie 
artysty" — fragm. z powieści Romain Rollanda 
„Jan Krzysztof", 19.45: Pras, dziennik radiowy, 
20.00: Koncert muzyki lekkiej .pod dyr. St. Nawro
ta z udiz. J. Radwanówny (śpiew), — w przerwie 
sport, 21.30: 'Słuchowisko p. t.: „Radu i  Mahulena" 
Zeyera, 22.15: Muzyka taneczna.

Piątkowy koncert symfoniczny.
Dn. 9 bm. o godz. 20.00 piątkowy koncert sym

foniczny, ze studja, warszawskiego .usłyszą radio
słuchacze pod batutą Grzegorza Fitelberga. Pro
gram, zawiera: o mocnym w yrazie dramatycznym 

wertuirę ..^Rienzi", symfonję g-moll' Kalinnikowa
'popularną suitę „Arkezjankę" Bizeta. Jako soli

stka wystąpi Róża. Etkinówna, która, odegra nie
słychanej śpiewności koncert, fortepianowy- b-mol) 
Gzftjkowsloiego.

Obraz historyczny 
w świetle Marszałka Piłsudskiego.

22 Stycznia 1863“, to tytuł broszurki Mar
ika Józefa Piłsudskiego, — niewielka to 
cz lecz jakżeż bogata w treść i jak wiele 
Wjęcai — Noc rewolucji styczniowej 
edstawia się nam w ©alej pelnk IWi- 
my w niej pracę myśli, walki wewnętaw- 

rozgrywające się w duszach ówczesnych 
laterów, widzimy dalej ich słabostki 
,-zniosle strony charakteru. Obok tego psy- 
.logje tłumu pełnego awątpień i zdolnego za
cno ważyć się -na czyn, jak też go zaniechać, 
dzimy dalej nastrój psychiczny meprzyja- 
la jego wadliwe ustosunkowanie się do sy- 
.ęji wytworzonej w kraju, jego uciekanie się 
półśrodków, do „grzecznej surowoscr . 

drugiej -zaś strony mamy zewnętrzny stan 
runków walki. Materjal ludzki po s ^ n  e 
sktej znajdujący się w strasznym chaosie, 
ipy ludzi bez organizacji wojennej, bez a-d- 
nistracji, bez prowiantów, odzienia i co naj- 
wniejsze _  bez broni. A na'Prze^  
wytycznym grupom — siłę nieprzj jacielską, 
artą i zorganizowaną, zdolną do wykonania 
id ego czynu wojennego. -  I dziwna rzecz 
■ychodzi na myśl, gdy przypatrzy m> s)ę 
dadnie temu obrazowi. Oto widzimy, ze wa- 
Tki zewnętrzne walki były właściwie niemal 
zędzie jednakie. We wszystkich ośrodkach 
lki tensam chaotyczny, niezorganizowany, 
ibronny i zakonspirowany tłum ludzi. Wązę- 
e ten sam zorganizowany nieprzyjaciel i 
zędzie prawie tesamo warunki terenowe, 
ybyśmy ebeieli na podstawie obrazu ze- 
ętrznego wyciągnąć logiczny wnipsek, to re- 
tat walki tej nocy powinien hyc wszędzie

jednaki. A jednak wszędzie, byió inaczej. We 
wszystkich miejscach działania widzimy inne 
rezultaty walki. Czemu to przypisać? Stało się 
to dlatego, że oddziaływania wzajemne sił, mo
ralnych tłumu ludzi i pojedynczych dowódców 
były w 'każdym ośrodu różne. Ponieważ zaś no
cy tej nie było woli jednego człowieka, któryby 
głową i zrozumieniem rzeczy pokierował i zje
dnoczył całą akcję, toteż każdy dowódca dzia
łał na tłum wedle swojej indywidualnej umie
jętności. Każdy odpowiednio do cech S'wojego 
charakteru i swoich zdolności psychicznych, 
urabiał na swój sposób bezkształtną masę, któ
rą miał użyć ido wykonania swego zadania. 
A tłum jako żywa masa, nie dająca się pod
porządkować pod żadne .prawidła zewnętrzne, 
reagował różnie. Reagował zależnie od własne
go nastroju. Bo „trzeba było" — jak mówi Mar
szalek — „aby w duszy każdego z nich nastą
pił nakaz: stań się!"

'Widzimy więc, że obraz historyczny przed
stawia się nam najpierw jako walka wewnętrz
na rozegrana w duszach‘bohaterów. Wyniki tej 
walki zależne zarówno od’ warunków zewnętrz
nych, jak i od sił i czynników duchowych, d a-' 
wały klęskę lub zwycięstwo. Same zaś zdarzę-' 
ni-a i  czyny historyczne, to tylko zewnętrz-ny 
wyraz wyników walk rozegranych we wnę
trzach dusz ludzkich. Obrazom tym nie może
my zarzucić żadnych braków, jak to czynimy ■ 
legendom i historji materjalistycznej. Nie po
mijają one żadnego czynnika, biorącego udział 
w zdarzeniach. Począwszy od ścisłej statystyki 
broni, jaką wówczas rozporządzano., a skoń
czywszy na szczegółach walk wewnętrznych i 
nastrojów duchowych osób biorących udział 
w zdarzeniu, wszystko to znajdziemy w  obrazie 
historycznym Marszalka w sposób logiczny i 
konsekwentny zestawione.

■Di-ugim przykładem' sposobu obrazowania 
historji przez marszałka Piłsudskiego, jest

Jego książka p. t. „Rok 1920". 'Weźmy pod roz
wagę jeden tylko fragment z tej książki, tj. bit
wę pod Warszawą.

Lord d'Abernon szef misji anglo-francuskiej 
w Polsce w lipcu i sierpniu 1920 r. w książce 
swojej p. t. „18-ta decydująca bitwa w, dzie
jach świata pod 'Warszawą w r. 1920“ daje izu- 
pełnie objektywny obraz tych ciężkich chwil 
w Polsce. — O książce marszałka Piłsudskie
go „Rok 1920" wyraża się on między innemi 
w ten sposób: „Okolicznością wielce pomocną 
przy studjowaniu technicznej strony tej kam- 
panji jest fakt, iż każdy z głównodowodzących 
(ma na myśli Piłsudskiego i Tuchaczewskiego) 
zdał piśmienny rachunek ze swych myśli i czy
nów zarówno przed bitwą, jak i w  czasie jej 
trwania oraz wypowiedział swe uwagi i wnio
ski, do których doszedł po jej zakończeniu. 
Mamy więc pełny materjal, pozwalający na 
gruntowne zbadanie obu przeciwnych teoryj i 
sposobów, dążących do ich -realizacji". A więc 
i lord d'Abernou zauważył, że marszałek Pił
sudski daje w opisie pełny materjal do-stu- 
djów fachowych. Tak jak w broszurce swojej 
p. t. „22 stycznia 1863“ tak i tutaj opisuje Mar
szalek najpierw obraz walki wewnętrznej, jaka 
rozegrała się tym razem w Jego własnej duszy. 
O walce tej pisze: ciężarem tym najwięcej
miałem do czynienia, gdym wieczorem 5 sier
pnia i w nocy na 6-ty, nie na. jakiejś naradzie, 
lecz w samotnym pokoju w Belwederze, prze
pracowywał siebie samego, dla wydobycia de
cyzji". — Z dalszego szczegółowego opisu tej 
walki wewnętrznej wynika, że pracą myśli lo
gicznej nie mógł Marszałek zdobyć żadnej de
cyzji. Jak sam się wyraża, że „wszystkie próby 
dawały nicość siły — nonsens założenia, bez- 
iw.um bezsilności lub nadmiar ryzyka, przed 
którym logika się cofała". Decyduje się więc na 
zastosowanie własnej oryginalnej koncepcji, 
nie mającej nic wspólnego ze zwykłą logiką

i przyjętemi zasadami strategjL Marszalek wy
raża się o tern w ten sposób: „Dwunastego wie
czorem wyjechałem z Warszawy. Wyjeżdżałem 
pełen poczucia nonsensu i nawet wstrętu do 
siebie, że dla tchórzostwa i niemocy polskiej 
musialem zaprzeczyć wszelkiej logtce /i wszel
kim zdrowym prawom wojny". — Lord d'Aber
non nazywa decyzję Marszalka „genjalną" i 
pisze tak: „Widzimy oto, że można uratować 
najcięższą nawet pozycję, jeśli się da geniuszo
wi strategicznemu wolne pole działania. Jeśli- 
można było przeistoczyć położenie wojsk poF 
skich z 12-go sierpnia w zwycięstwo -polskie 
i. 20 sierpnia, to zachodzi pytanie, czy istnieje 
jeszcze na świecie jakaś sytuacja, mogąca dać 
powód do rozpaczy?" Idąc dalej w uwagach 
swoich o bitwie pod Warszawą porównuje ją 
lord d'Abernon z bitwą nad Marną w r. 1914 
i  mówi: „Piłsudski ma prawo przypisać sobie, 
choć działania były w innych "granicacfi, śmiel
szą inicjatywę i jaśniej zdefinjowany plan".

Czemżeż więc było zwycięstwo nasze z 20-go 
sierpnia 1920 roku? Było ono świadomem zwy
cięstwem genjuszu jednego człowieka nad bez
silną logiką myślenia, .odniesionym, w dniu 
z 5-go na 6 sierpnia, a zjawisko zewnętrzne 
z dnia 20 sierpnia, to tylko realizacja tego 
zwycięstwa na planie fizycznym. A więc i 
w tym obrazie hisKM-ycznym Marszałka mamy 
dwie strony zdarzenia. Stronę duchową i  stro
nę. fizyczną.

Przypatrzmy się teraz charakterystycznemu 
zjawisku, jakie występuje u ludzi przepojonych 
duchem obecnego czasu, kiedy spoglądają na 
takie zdarzenia, jak zwycięstwo 20 sierpnia 
1920 r. Oto badając sprawę na podstawie da
nych zewnętrznych, na podstawie dat i wykre
sów, jakie daje obraz zewnętrzny, chcą oni -wi
dzieć rezultat walki oparty na logicznych wnio
skach, wysnutych z tego zewnętrznego obrazu. 
Naturalnie,'rżecz ta im się nie udaje, gdyż nie

ma tam zwykłej logiki rozumowej. Powiedzieć 
zaś, o  zwycięstwie genjuszu nad logiką rozu
mową nie mogą, 'bo zatracili wogóle poczucie 
twórczości genjalnej, nieopartej na zwykłej lo
gice. — Ludzkość kroczy w ewolucji swo
jej ciągle naprzód iz nieubłaganą koniecz
nością i  nie. powtarza okresów raz już przeży
tych. Mogą tylko zachodzić pewne anologje w 
przeżyciach, kiedy chodzi o pełniejszy rozwój 
i wykształcenie pewnych właściwości duszy 
ludzkiej. Dla przykładu porównajmy portret 
starochińskiej sztuki malarskiej -z portretem 
malarza z końca 19 stulecia. W obu wypadkach 
malarze w -pracy swojej mieli podobne przeży
cia i wyrazili je w podobieństwie portretu do 
modela. Jednak portret starochińskiej sztuki 
jest jeszcze płaski i dlatego jeszcze niezupełny. 
Portret zaś malarza z końca 19-gb stulecia 
przedstawia przeżycia w sposób bardziej spre
cyzowany i świadomy, wdrażający się w zupel- 
nem opanowaniu brylowatości modelu.

Jednym .z przykładów takiej analogji jest 
dawny sposób wyrażania historji przez legendę 
i strona duchowa obrazów historycznych mar
szałka 'Piłsudskiego. .Dawny człowiek pokrywał 
duchowe obrazy przeżyć swoich szatą symbo
liczną, a dzisiaj symbolikę tę musi zastąpić 
świadoma analiza sil duchowych rozgrywają
cych zdarzenia na arenia życia jednostki i na
rodów.

Jeśli więc zestawimy wszystko to, co powie
dzieliśmy dotychczas, to dojdziemy do przeko
nania^ że obraz historyczny w świetle 'Mar
szalka 'Piłsudskiego jest syntezą strony ducho
wej i  strony fizycznej zdarzeń historycznych. 
Jest to więc synteza tej strony rzeczywistości, 
jaką nam daje dawna legenda i drugiej strony 
rzeczywistości, jaką daje nam historja mate- 
rjalistyczna. Jest to zatem pełna rzeczywistość.

Jerzy Pateolóą.
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iZjatzd Międzynarodowej Izby Handlowej u- 
ikończył we Wiedniu swe obrady (przyjęciem 
19 rezolucją i  sprawozdań, które będą przedło
żone światowej konferencji gospodarczej i fi
nansowej, mającej rozpocząć swe obrady w 
Londynie.

■Rezolucja ,w sprawie polityki taryfowej 
i  traktatowej oświadcza się przeciw przesad
nemu protekcjonizmowi, iza zniesieniem taryf 
celnych, za usunięciem przeszkód, tamujących 
handel międzynarodowy i za stabilizacją wa
luty, która jest podstawą normalnych stosun
ków handlowych.

W sprawie traktatów  handlowych rezolucja 
oświadcza, że traktaty, obustronne muszą o- 
pi.erać się na klauzuli największego uprzywi
lejowania i ma wizajenwiych koncesjach tary
fowych. Tylko tam . gdzie absolutne stosowa
nie: zasady największego -uprzywilejowania 
wynvolalohy iznaozne opóźnienie uzgodnienia, 
cel i  usunięcia przeszkód handlowych, dopu
szczalne są ipewne ułagodzenia tej zasady. Mo
żna wttefly przejściowo zawierać obustronne 
traktaty handlowe z  postanowieniami prefe- 
rencyjnemi. 'Postanowienia te  nie -powinny 
jednak zakazywać przyznawania (podobnych 
udogodnień państwom trzecim. Udogodnienia 
takie nie powinny toyó tylko automatyczni* 
rozszerzane na inne państwa. Rezolucja wyra 
ża nadzieję, że państwa trzecie w interesie 
zbliżenia gospodarczego zbadają . życzliwie 
możność wyrzeczenia się klauzuli największe
go uprzywilejowania.

Dalej kongres oświadcza się za powrotem 
do wolnej gospodarki dewizowej i  za zniesie
niem ograniczeń dewizowych, które nie po
winny nigdy -więcej 'być instrumentem (polity
ki handlowej.

(Prezesem Międzynarodowej Iziby Handlo
wej wybrany zositał jednomyślnie Dr Fentenei 
van Vlissii'ngan (Holanidja).

Położenie finansowe Banku Polskiego 
w maju r. b.

Rezerwa złota w Banku Polskim w 
m aja r. to. w wyniku zamiany części kruszcu 
na dewizy — obniżyła się o  18.5 miljn. 
siągając sumę. 472.3 miljn. zł., natomiast stan 
pieniędzy zagranicznych i dewiz wzrósł o 21.6 
miljn. zl. do kwoty 88.8 miljn. zl.

Suma udzielonych przez Bank kredytów 
po kilkunasłomiljonowym spadku w pierwszej 
dekadzie m aja — w następnych dekadach 
zwiększyła się o  33.1 miljn. zł., osiągając w re
zultacie na ultimo maja r. to. poziom o 20.3 
miljn. zł. wyższy, niż w końcu kwietnia r. b. 
Wzrost ten zaznaczy! się wyłącznie na portfelu 
wekslowym, który z sumy 624.8 miljn. zl. po
większył się do kwoty 645.7 miljn. zl.. czyli o 
20.9 miljn. zl.. podczas gdy pożyczki zabezpie
czone zastawami obniżyły się o  (100 tysięcy zl.

’ do- 1(16.5 m iljn . zl.
Stan, zdyskontowanych biletów skarbowych 

wzrósł o 900 tysięcy zl. .do sumy 30.9 miljn. zl.
Natychmiast, płatne zobowiązania zmniej

szyły się o 15.3 miljn. zt. i wynosiły w  końcu 
maja 156.2 miljn. zl.

Obieg biletów bankowych obniżył się o 17.1 
miljn. zl., mianowicie z 1.021.0 miljonów zl. 
w dniu 30 kwietnia b. r. do 1.003.9 miljn. zl. 
n a  ultimo-maja r. b.

Pomimo zmniejszenia się zapasu złota, po
krycie statutowe — wobec równoczesnego 
spadku ogólnej sumy obiegu biletów banko- : 
w y c h  i natychmiast płatnych zobowiązań - '

pozostało w maju r. h. prawie bez zmiany, wy
nosząc 44.56%, wobec 44.93% w końcu kwiet
nia r. b.

Stosunek weksli: zaprotestowanych do we
ksli płatnych w Banku Polskim wyniósł w  ma
ju  r. to. 1.34% wobec 1.26% w kwietniu i

H A i - o n i l t i
P O L S K A .

P o d atk i p ła tn e  w  b. m. W miesiącu czerwcu 
br. płatne są następujące 'podatki: 1) do 15 fam. 
zaliczka miesięczna n a  podatek przemysłowy 
od obrotu za rok 1933, w  wysokości podatku 
przypadającego od cibrotu osiągniętego w mie
siącu maju mb. przez przedsiębiorstwa handlo
we l i i i  kategorji i przemysłów. I—V katego
rii prowadzące (prawidłowe księgi handlowe 
oraz przez, przedsiębiorstwa sprawozdawcze. 
2) podatek dochodowy od uposażeń służbo
wych, emerytur i  wynagrodzeń za najemną 
pracę wraz z pcdaitkiem kryzysowym -  
termiinae do dni 7 -po dokonaniu potrącenia 
podatku. 3) do 15 bm. zaliczka miesięczna na 
poczet nadzwyczajnego podatku od dochodu, 
osiągniętego przez notariuszy (rejentów), pisa
rzy hipotecznych i komorników w miesiącu 
maju fto. 4) do 15 hm. podatek od energji elek
trycznej pobrany przez sprzedawcę energji e- 
'lektryc -inej w czasie od 16 do 31 m aja rb. i do 
20 tom. — tenże podatek pobrany, przez sprze
dawcę energji elektrycznej w. ciągu pierw
szych 15 dni czerwca rb. Nadto płatne są  zale
głości odroczone i  rozłożone na ra ty  iz term i
nem płatności w  czerwcu mb. tudzież podatki, 
na któro płatnicy otrzymali nakazy płatnicze 
również iz terminem płatności w tym  mie
siącu.

Prace nad projektem nowej ustawy celnej.
Ministerstwo skarbu otrzymało już wszystkie 
opimje zainteresowanych czynników urzędo
wych i  sfer gospodarczych co do projektu no
wej ustawy celnej. Dla rozpatrzenia tego ma
teriału i  ostatecznego uzgodnienia tekstu pro
jektu. utworzoną została w  departamencie 
cel ministerstwa osobna komisja, w której 
■obradach toierże stale udział Dr Rusiński, jako 
przedstawiciel związku izb praemysłowo-han- 
dłowych. (Prace te prowadzone są intensywnie 
od połowy kwietnia i ukończone będą praw
dopodobnie w  lipcu to. r.

Nowa llnja kolejowa. Dnia 10 to. m. nastąpi 
otwarcie nowej, linji kolejowej n a  granicy 
polsko-rumuńskiej Wyżnica—Kuty. Od 11 bm. 
kursować będą na tej linji normalne pociągi.

Wzmożony eksport jaj przez Gdynię. Jak do
nosi korespondent Agencji „Iskra" z Gdyni w 
ostatnich czasach dało się zauważyć poważne 
zwiększenie się wywozu jaj przez Gdynię. 
Chłodnia portowa codziennie przyjmuje do 
swych komór po kilkanaście wagonów. Obec-' 
nie znajduje się. w chłodni około 5 miljonów 
sztuk^ąj. Transporty nadchodzą z kraju i z'Ru- 
munji z przeznaczeniem do Anglji. Na. szcze
gólne podkreślenie zasługuje pośrednictwo 
Gdyni w przywozie jaj rumuńskich do Anglji, 
który dotychczas szedł tranzytem przez Niem
cy. Obecnie pod względgni urządzeń technicz
nych i sprawności ekspedycyjnej przy tran-i 

portach jaj, Gdynia nie ustępuje Hamburgo-i 
vi i według przewidywań fachowców port 
nasz w najbliższych latach stanie się central
nym punktem tranzytowym dla eksportu jaj 
z całej Europy wschodniej.

Nowa linja okrętowa z Gdyni do Lsith. W 
Gdyni powstała nowa stała linja okrętowa, 
która połączy port gdyński z portem Leith w 
Szkocji. Statki będą kursowały raz. jia tydzień.

Nowa linja uruchomiona, 'będzie przez angiel
skie towarzystwo okrętowe „Currie", repre
zentowane w  (Gdyni przez agencję okrętową 
F. G. Reinhold. Bezpośrednia (komunikacja ze 
Szkocją ma doniosłe znaczenie dla firm jaj- 
Czarskich,

Z A G R A N IC A .
diżie importowane do Francji.

Wypowiedzenie umowy handlowej fraricus- 
ko-szwajcarskiej. Rząd francuski wypowie
dział umowę handlową ze Szwajcar ją  z ro
ku  1929. Konwencja przestanie obowiązywać 
z (dniem 1 grudnia.

Zakończenie rokowań handlowych węgier- 
skc-niemieckich. Rokowania handlowe wę- 
giersko-niemieckie zostały zakończone. Do
tychczasową umowę clearingową uzupełnio
no (znacziiismi ułatwieniami w zakresie efk; 
pcrtu produktów węgierskich w ramach kom
pensacji.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 7 czerwca 1938 r. 

a w i z y :  Belgja 124-25, 124-56, 123-94, Holandja
_ _ 80—368 75, 359-65, 857 85, Londyn 3023—30-19 
30-36, 30-06, Nowy York 7-45 7-49, 7 41, Nowy York 
teleer, 7-46, 7-50, 7 42, Paryż 85-09, 86-18, 35’- ,  Praga 
26-53, 2669 26-47, Sztokholm 155 50, 156-25, 154-35, 
Szwajcaria 172-30, 17278, 171-87, Włochy 46-39 46 62, 
46-16, Berlin w obr. pryw. 208-—. Tendencja niejednolita.

Dolar w  obr. pryw. godz. 12-30 — 740.:
A k c je :  Bank Polaki 73-25—7426 Lilpop 11-55, 11-50, 

Starachowice 9 50, 940, 9'50. Tendencja przeważnie mo
cniejsza.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  8% budo
wlana 3825, 6% kolejowa 3 8 —, 6%  dolarowa 48-—, 
4°/0 dolarowa 49 90, 49 75, 7% stabilizacyjna 49-—, 49 25, 
48 80. 10% kolejowa 100 50. Liaty zastawne BGK bez 
zmiany.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: dillonowska 66%, 
stabilizacyjna 58-—, warszśwaka 37'—, śląska 4131.

Giełda Zlirychsba: (PAT) Parvi 20-37, Londyn 
17-54, Nowy York 4-33'5, Belgja 72-10, Włochy 26-82 5, 
Hiszpanja 44-20, Holandja 208 15, Berlin 120-26, Wiedeń 
73-15, noty 57 62, Sztokholm 90-16, Oslo 88 80, Kopen
haga 78 20 Sófja — , Praga 15 40, W arB z aw a  58-05, 
Biołogród 7-—. Ateny 2 97, Konstantynopol 2’BO, Buka
reszt 3 08, Helsingfors 7-73 Bnenos Aires — .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 7 czerwca 1983 r.

Dziś notowano za 109 kg. parytet, wagon Warszawa,
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand 
I. 17-00—17-60, żyto 11. nie notowane, pszenica ja ra  czer- 

ma, szklista 36-00—3600,- pszenica jednolita 34 00— 
00, pszenica zbierana 33*00—34 00. owies jednolity

14-60—15-00, owies zbierany 13-50—14-00, jęczmień na 
kaszę 14-60—15-00, jęczmień browarniany bez obrotów,

' a 18-00—19 00, proso 18-50—19-60, groch polny z wor- 
21-00—24-00, groch Victoria z workiem 28-00—32 00 

wyka 12-00—12-60, peluazka 11-60—12-00, łubin niebieski 
7-00—7-50, łubin żółty 9-50—10 60, rzepak zimowy 47*00— 
49-00, siemię lniane 37-00—89 00, koniczyna czerwona 
bez grubej kanianki 90-00—110-00, koniczyna czerwona 
czystości 97% 110.00—126 00, koniczyna biała 70-00— 
90-00, biała bez kanianki o czystości 97% 100-00— 
125-00. mąka pszenna luksusowa 55 00—60 00, mąka 
pszenna 0G00 50.00—55-00, mąka pszenna HI (poślednia) 
45-00—50 00. IV mąka pszenna 20 00—30 00, mąka żytnia 
pytl. 3000—32-00, żytnia razowa i sitkowa 22-00—2400, 
otręby pszenne 16-50—11*60,(żytnia 1O‘5O—11-00, kućhy 
lniane 1800—19 00, kuchy rzepakowe 14-00—14-50, kuchy
słonecznik 15-60—16-00, seradela 9-50—10-50.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  6 czerwca 1983 r. 

Ceny orientacyjne:
Żyto 16-76—17 00, pszenica 31 00—32-00, jęczmień

681-691 g/1. 14-25-15-00, 648-60B g/1 19-75-14-26, 
owies 11-75—12 25, mąka żytnia 66% wł. worka 2360— 
24-50, mąka pszenna 65%, wł. worka 50 00 — 52 00, 
otręby żytnie 9-76—10-50, pszenne 9-00—10 00, pszenne

»
)  10-25 — 11-25, rzepak — ■—, gorczyca 48-00— 
wyka 11-50—12'50,peluszka 11-00—12-00, groch Vikto- 
r ja  24-00 — 26-00, groch Folgera — . łubin niebie
ski 6-00—7-00, żółty 8-00—9-00.

Ogólne usposobienie spokojne.

ś -w vr£a .< a .
Goering — wyrocznią, Kto jest żydem.

A dju tan t H itle ra , k a p itan  Goering', p rzy jm u je  w 
zastępstw ie  szefa  g ru b ą  rybę f in an s je ry  n iem iec
k ie j, b a n k iera  G óldschm idia .

1 z  w yglądu, i  z  nazw iska  f in an s is ta  je s t  przednim  
typeiń  sem ity . M im o to  Goering: w itał go w  lansa- 
da ch : m a  dosta rczyć  rządow i gotów ki.'

— Czyi m ożna liczyć, że rozpocznie p a n  a k c ję  d la  
p o d trzy m an ia  na d w ą tlo n y c h  zasobów  naszej, o j
czyzny?

B ank ie r nie w ierzy  w łasnym i uszom :
— Skądże ten  zaszczy t m n ie  —  żydowi?...
— Nie p a ń śk ą  rzeczą je st w yrokow ać, czy pan  

je s t żydem , lub  n ie  — iry tu je  s ię  G oering — wy
sta rczy , ete j a  to  uczynię.

Na dworze BucKingham.
S z n u r  w sp an ia ły c h  lim uzyn  c iągnie  ju ż  od rana  

na  dziedziniec B uck ingham  (Palace. N a dziedzińcu 
pałacu- pięć  czw crobcków  gw ardzis tów  p rezen tu je  
b roń  z dok ładnością  p recyzyjnej m aszyny . 21 s trza 
łów  a rm a tn ic h  obw ieszcza m ia s tu  dobrą, now inę: 
Je rz y  V. kro! A nglji, Szkocji i I rlan d ji. cesarz  In- 
ilji. p su  licznych donńn jonów  ukończy! dziś 63 rok
życi i 23 1:

„Będę, się s ta ra ł s ta ć  s ię  przy jacielem ' m oich  ped- 
e-rnych" — ośw iadczył przed la ty  w s tę p u jąc  na tron 
Jerzy, V.. biorąc  n a  s ieb ie  odpow iedzia lną  ro lę  w ład
cy, do k tó re j n ie  by t w cale  p rzygotow any. Jakoż 
d o trzym ał słow a. N a złość w szystkim  a n arch is tom , 
rew olucjon istom , r ep u b lik an in o in  itp . doprow adzi! 
.popularność osoby k ró lew skiej w  A nglji do niespo
tyk an y ch  naw et daw n ie j gran ic .

Je rzy  V je st rasow ym  A nglikiem . Z am iłow any 
podróżnik . 7 raz y  w życiu ob jechał św ia t dookoła, 
nie zna n a to m ia s t p raw ie  że w cale kon tynentu . 
D ziesiątki raz y  podróżow ał do  Indj.i, A fryki, A ustra- 
Iji i Nowej Zeland.jii — podczas g d y  w  P a ry ż u  Cży 
M adrycie b y ł najw yżej raz  czy d w a  razy. Nigdj- 
nie by ł w  Rzymie lu b  w 'W iedniu. Zna K anadę 
św ie tn ie  od końca  do końca, nie z n a  zaś wcale 
S tanów  Z jednoczonych; To A nglja , im perjum  b ry 
ty jsk ie, które  je st jego  pasją .

Je rzy  V drzym a  się  w ca łe j pe łn i zasady, że k ró l 
pow in ien  panow ać a le  n ie  rządzić. W ysłucha  też 
p rzedstaw ień  każdego po lityka , choćby- ten  na le 
ż a ł d a  n a jsk ra jn ie jsz e j opozycje. Ja k  po tem  zade
cyduje?  T ak , ja k  zw yk l czynić m a ry n a rz  z  krw i 
i kości: przedsięw eźm ie  decyzję, ja k  m u  nakimże 
praw ość  i niezależność  i konsekw entn ie  dążyć  bę
dzie do je j urzeczyw istn ien ia’. G dy s ir  E dw ard  Grey 
przynosił m u  w  decydujących  c h w ilac h  1914 roku 
o sta tn ie  w iadom ości, ro zk azy w ał sp o k o jn ie : „Niech 
pan  s ię  n ie  w aha , ipanie m in istrze , n ic  byłbym ' an i 
królem , an i Anglikiem^ gdybym  nie- spełn i) obow iąz
k u , k tó ry  m ię c z e ta . Bóg będzie  z nam i" . I -tego sa 
m ego d n ia  A n g lja  rozpoczyna ła  w ojnę.

Ż ycie osobiste w ładcy  potężnego im perjum  jest 
w zorem  w sze lk ich  c n ó t (rodzinnych. Nie m a  tak  
w zorow ego m ęża, ja k im  jest J e rz y  V dla. królow ej 
M ary; n ie  m a  ojca  ta k  oddanego a n i dz iad k a  ta k  
kochającego  ja k  je s t  n im  k ró l a n g ie ls k a  Co rano  
budzi go telefon lukochanej w nuczki, księżniczki 
Elżbiety. Z aw sze też m a  w  kieszen iach  p a rę  n ie sp o 
dz ian e k  d la  tej. u n iilow anej w nuczki, d la  je j rodzeń 
stw a  i d la  d w u  sy n ó w  sw e j c ó rk ą  księżn iczk i Mary. 
(Król u in ie  rozdzielić sw ój czas m iędzy  sp raw y  p a ń 
stw a  a  życie rodzinne . J e s t też w zorem  p u n k tu a l
ności. D aw niej, t. zn. przed o s ta tn ią  cho robą  jeździł 
co ran o  od  7 do  8 konno w  H yde  P a r k u . N ieraz  też 
w idz iano  go  rozm aw iającego  sw obodnie z dozorca
m i p a rk u . T eraz  ju ż  k o n n o  nie jeździ, za to  chętnie 
uczęszcza n a  p iesze przechadzk i, trzym ając  za rękę  
m a lu tk ą  księżniczkę  E lżbietę. N ajchętniej, uczęszcza 
do na jh liź szy d i okolic  B uck ingham , — gdzie m ie 
szka  ba rdzo  wiele, jego dzieci chrzestnych . N igdy 
n ie  odejdzie też  bez p o d a ru n k u , a  trzeba  w iedzieć, 
.że Je rzy  V og rom nie  lubi zabaw ki. K iedyś przez 
3.godziiny n ie  w raca ł do pa łacu . Co się, okazało?  Oto 
w  czasie  przecfTadzki zobaczy) w ystaw ę m echanicz
nych  pa jaców  w  jednym  z  w ie lk ich  m agazynów  
z zabaw kam i. Spędził ta m  p a rę  godzin n a  o g ląda 
n iu  zaba'w ek, aż  k ró low a  p rzy sz ła  po inieża. N atu 
ra ln ie , że Je rzy  V m ia ł w raca jąc  k ieszen ie  nah ido- - 
w ane  zabaw kam i.

Grzeczne lwy i samochody.
'N azw isk iem  stynneg-o prezyden ta  K ru g e ra  o- 

chrzczono p a rk  na rodow y  -w A fryce Południow ej. 
W  parku- tym , k a p ita ln ie  zresz tą  u rządzonym  i u- 
.trzym yw anym  m o g ą  s ię  turyści- spo tkać  oko w oko 
z niedźw iedziem  a lb o  Iwwm. W  in stru k c jac h  d la  
zw iedzających, p a rk  na rodow y  zn a jd u je  s ię  ta k i 
u stęp :

,,'N iech P a n  s ię  n ie  niepokoi', jeżeli lw y .przysta
n ą  i p rzyg lądać  s ię  b ę d ą  Pańsk ie j, m nszynie. P ra w 
dopodobnie n ie  w idziały  o n e  jeszcze żadnego  sam o

chodu  f. z ra z u  n ie  mogą, w yjść  ze zd u m ien ie . P rz y 
g lą d a ją  s ię  one  p rzedew szystk iem  P a ń sk ie m u  s a 
m ochodow i, a. n ie  P a n u . Nos zd ra d za  lw ow i, że a u 
ta  n io  możno pożreć, że sm a k u je  ono nafta,. Nie 
spostrzeg ł on jeszcze, że w  nićmi z n a jd u ją  się isto
ty  ludzkie, gdyż inaczej byłby  uc iek l. Gdy Pan  za- 
hfficzy lw a .przed sobą na drodze  idącego  lu b  lc.żąee.- 
g.o, w ysta rcza  s ię  w olno posuw ać  nap rzód  a  lew 
zejdzie z  drogi. N iech P an  s ię  jednakże  n ie  zbliża 
do lw icy na  m n ie j niż 100 m gdyż to ła tw o  m oże n a  . 
'P a n a  ude rzyć  w m niem an iu , że dMn chce, skrzyw 
dzić lw ią tka ."

Cyganie, wielKa loterja
i 7 miljonów pesetów.

K ap ita ln a  h i s to r  ja  z d a rzy ła  s ię  n iedaw no  w Hisz- 
p a iiji. rozw esela jąc  trochę  n u d n ą  a tm o sfe rę  rep u 
b lik i. Rolę g łó w n ą  g ra ją : b a n d a  cygańska  i wielka, 
doroczna państw ow a  lo te rja . k tó ra  je s t  z n a n ą  w. ca 
łe j zachodniej E uropie, h o  głów na w y g ra n a  w ynosi 
6  m iljcnów  pesetów .

Z aczęło s ię  od tego , -że do pełnego u roku  m iasta  
T oledo przyby ła  banda cygańska  i zam śesztala . w 
w y,najętej p iw nicy . Cyganie by li' b iedni, a le  pew ne
go dn ia  w padli n a  pom ysł zakup ien ia  losu r.a w ie l
k ą  lo terję.

To też w  całem  Toledo w rzalo i go tow ało  się 
ja k  w ga rn k u , gdy  s ię  dow iedziano, że cyganie  w y
g ra li 40.050 pesetów . K ażdy  z poczciw ych tc ledań- 
czyków. zad a w a ł sob ie  p y ta n ie : co-.zróbią cyganie  
z w ygra  nem  i. 'pieniędzm i?

D ręcząca zagadka  została  rvcb lo  rozw iązana. N a
stępnego  dn ia  cyganie  w liczbie tr zy d z ie s tu  chłopa 
ruszy li do  najw iększego  sk lep u  kc lcn ja lnego  i w y
kupili w szystko, dosłow nie w szystko , co sk lep  za- ' 
w ie ra l z  w y ją tk iem  oczyw iście u rządzen ia . W szyst
kie zakup ione  zapasy  w indow ali na w ózki i zawte- 
źli do  sw ej piw nicy. Po lym  wyczyaiie ci sami, cy
gan ie  w ta rgnę li do  Bodegi i zakup ili 12 beczek z w i
nem  oraz  tęgi zapas flaszek z różnem i napojam i.
1 te n  ła d u n ek  znalaz ł s ię  zkó lei w  sław etne j piw-

Co s ię  dz iało  w  owej, p iw n icy  p rze zń tis tęp n e  czte
ry dn i i  cztery  noce, tego n ik t nio wie. P iw nica  by
le  przez  cały  ten  czas szczelnie zam kn ię ta  i an i 
jeden  z  c iem nolicych  P an lag ru c ló w . n ie  w ytkną! 
nosa n a  świat, boży. N areszcie  p ią te j nocy. gdy. księ
życ str.it ju ż  w  pełni, na niebie, ba n d a  cy g ań sk ą  wy- 
w ęd row ala  z Toledo. W  piw nicy znaleziono ja g ó -  ’ 
rek  objedzonych kości, tlili puszk i od konse rw , 156 
pustycli flaszek  i 12 g!ucho-brzm iącyeh'beczek(.. w  
których  n ie  b y ło  ju ż  a ń i k ropli sz lachetnego  tru n k u .

T a k  w yzyskali w ygraną  i:a-dbtei-ji cyganie  tole- 
dańscy  o  czem- doniosły  p ism ą  Ir.sz.pańskie. kom en
tu ją c  obszern ie  ja k  zwykle w szystko co n ta  zawią
zek z w ie lką  le te r ją  doroczną.

Dr. Med. I .  Krajewski
W eneryczne (o stre  i chron iczne), skóry, n iem oc plcn 
pęcherza, kobiece. A nalizy : k rw i i m oczu. E lektro- 
leezenie. Przy jm uje  w sw ojej p ryw a tne j leezniev 
speejalnej. Chm ielna 66, od  1 0 i i 4 — 8 w . Wi
zy ta  5 zl. (131-1-30)

Baczność Pszczelarze!
W szystkie  p rzy b o ry  pasieczne, ule, w ęzę sztuczna., 

m iodarki i t. p . o trzym ac ie  najtaniej.

Pszczelarz i Ogrodnik
daw n ie j SKa Zaw. Pszczelarzy (242-1-10)

Warszawa, ul. Złota 4, tel 662*38.

_  kuchnię, gospodarstw o w iejskie
i dom ow e w szelkie zapasy spizarn iane. Posiada  w zo
row e referencje . Szuka 'posady, chętnie do uzdro
w iska. O ferty  iD zicń  Polski* pód »W yjazd«. (217)

młodej znającej w yśm ienicie język  
francuski — p ie rw szeństw o maja, francuski — c ier
pliwa. ślanow cza i w esołego usposobienia do trojga 
dzieci (od  10—13 lot) na czas ml 11 czerw ca do 20 
s ierpn ia. Zgłoszenia p isem ne pod M. S. A dm inistracja 
uDnia Polskiego*, Szpitalna I luli telefonicznie 649-04 
godz. 10—11 rano. (258-1-4)

R ż I l r i p J t  górnoślązok, lat 31 kaw aler, długolet- 
n Ł g U U f l f  n;a  prak tyko  w e w zorow ych  gospo
da rstw ach , skrom nych  w ym agań, poszukuje posady. 
R yszard F e rd in  T arnow skie  G óry, Nakiclska 17.

(243-1-3)

Rządca - Rolny, p J Ś . j j& S b S
dyspozycję . O ferty  k ie row ać  pi-oszę do Adm inistrac; 
»l)nia Polskiegou pod »znroz«. (257)

„Szlakiem Sapiehy i Ogińskiego"
Wielki spływ kajakowców, wioślarzy 

i żeglarzy.

iW roku bieżącym miasto Slonim obchodzi 
trzy -wielki© rocznice: 1) 400-Iecie nadania mia
stu praw Magdeburskich, 2)' 300-lecie śmierci 
Hetmana Lwa Sapiehy Starosty Słonimskiego 
i 3) lóO-lecie otwarcia kanału  ostatniego kró
lewskiego Starosty Słonimskiego Hetmana O- 
gińskiego.

Z okazji tych rocznic Słonimskie organiza
cje sportowe i turystyczne: Kłuto Kajakowców 
przy Lidze morskiej i kolonjaTnej. Kłuto Kaja
kowców 80 ip. p., Sekcja Wioślarska Klubu 
sportowego 79 p. p., oraz Oddział' Polskiego 
Twa Krajoznawczego powołały do życia Mię- 
dzyklubowy Komitet, którego zadaniem jest 
zorganizowanie wielkiego spływu' kajakowców 
i  wioślarzy o  charakterze turystyczno-krajo
znawczym.

Spływ ten pod nazwą. „Szlakiem Sapiehy i 
Ogińskiego" rozpocznie się w  Pińskui w  dniu 
1 lipca to. r; i K ną, Jasioidą., kanałem Ogińskie
go (jeziorem iWygonowskiem), Szczarą, Niem
nem i 'kanałem Augustowskim, przez Slonim 
i Grodno, zakończy się w Augustowie 20—22 
lipca r. b.

Trasa spływu o długości 565 kilometrów, 
przecina najcharakterystyczniejszą. część Po
lesia, obejmuje jubileuszowy kanał Hetmana 
Ogińskiego, i z krajobrazu nizinnego Polesia 
doliną. Szczary przechodzi w sfalowane tereny 
Nowogródczyzny i 'południowej Wileńszczy- 
zny wśród przepięknych brzegów dolnej Szcza
ry  i środkowego Niemna biegnie do pojezie
rza Augustowskiego, znanego ze swej' piękno
ści i swoistego uroku.

iPod względem wysiłku fizycznego jest to je
den z najłatwiejszych szlaków wodnych, pod 
■względem zaś turystycznym daje on w syn
tetycznym skrócie całkowity przekrój naszych 
ziem północno-wschodnich, wszystkich naj
hardziej -charakterystycznych, cech terenu' i je
go swoistego kolorytu.

Międzykluhowy Komitet Spływu gorąco za
chęca' -wszystkich kajakowców i wioślarzy do 
wzięcia udziału w  tym spływie w głębekiem 
przekonaniu, że uczestnicy spływu wyniosą z 
niego najwięcej niezapomnianych wrażeń z 
dalekich i maio znanych-kresów, kresowiacy 
głębiej poznają, swój własny kraj, a  uczestni
kom z innych dzielnic pokażą. go  w całej tak 
oryginalnej krasie.

Wyd.: POL. POWSZ. SP. WYD.

Międzynarodowe Konkursy hippiczne.
Konkurs Otwarcia. — Zespoły zagraniczne. — 
Pech Francuzów. — Konkursy Potęgi Skoku 
i 'Szybkości. — Polacy zwyciężają. — Przerwa
ne ciekawe popisy konne 1-ego p. szwoleżerów.

Konkurs Otwarcia im. Szefa sztabu główne
go, który rozegrano w- sobotę 3 to. m. na sta- 
djonig w Łazienkach, poprzedzony został piąt
kową próbą ujeżdżania konia w czworoboku, 
stanowiącą I-śzą część konkursu ujeżdżania 
konia inr. Tow. zachęty do hodowli koni 
w Polsce i rozgrywanego tylko w konkurencji 
krajowej w ujeżdżalni 1 d. a. k. Jak wielkie 
uznanie zdobył konkurs im.' Tow. zachęty do 
hodowli koni w Polsce dowodzi choćby już 
sam fakt zapisu doń przeszło 160 -koni.

Jeśli chodzi o zapisy — to tegoroczne mię
dzynarodowe konkursy hippiczne odznaczają 
się właśnie wyjątkowo licznym startem uczest
ników krajowycli. Zwłaszcza nienotowany do
tychczas w historji iStadjonu łazienkowskiego 
jest udział jeźdźców cywilnych. iPrzy udziale 
również b. licznej ilości jeźdźców wojskowych 
•plus trzy zespoły zagraniczne, które podobnie 
rozporządzają poważną w sumie stawką koni 
m a to swoje niewątpliwie dobre i złe strony. 
Do tej ostatniej- należy nadmienić długie prze
ciąganie się poszczególnych konkursów, trwa^ 
jącycli jak np. konkurs otwarcia od rana do 
późnego wieczora.

Konkurs otwarcia rozegrany został w trzech 
serjach. W  piewszej triumfowali Francuzi — 
por. Cavaille na koniach ,,01-ivetta", „Berceu
se" i „Reine Olga" (1-sza, 2-ga i 3-cia nagroda). 
Dalsze miejsca podzielono między rtm. Szos- 
landem na „Owocu" i kpt, Aslamem (Czechy) 
na „Imperacie". (i-tą nagrodę, otrzymał kpt. Bi
liński na „Niespodziance". 7-mą — por, de Ti- 
l ie re  (Francja) na „Ącis", 8-mą kpt. Kircu- 
lescu (Rumunj-a) na ,.Pir", 9-tą — por. Nowak 
na „Toreado-rze" i 10-tą — Seyfried (Cz.) na 
„Koru-nie".

W  serji 2-giej, do której dołączono- nagrodę 
honorową prezydenta m . s t .  Warszawy, inż. Z. 
Sloinińskiego, o warunkach podobnych serji 
1-szej, czyli 15. przeszkód, wys. 1 m. 30 cm.. 
szer. około 4 m. i szybkości 400 m. na min., 
triumfował rtm. Kulesza na „Doneuse", przy- 
czem miejsca aż do 7?ego włącznie zajęli Po
lacy.

W trzeciej najłatwiejszej serji dla jeźdźców 
cywilnych zwyciężyła p. Harlandowa na „Ta
ninie".

Już po pierwszym dniu, można się było zo-

MiędzyklUbowy Komitet Spływu w Słonimie 
w porozumieniu i przy wydatnem poparciu, 
organizacyj sportowych i turystycznych) w 
Pińsku, Grodnie i Augustowie zapewni ucze
stnikom spływu opiekę sanitarną, i technicz
ną na trasie spływu,- dowóz żywności w miej
scach noclegów, luczestniotwo w uroczystoś
ciach lokalnych w  Pińsku, Słonimie i Grodnie, 
udział w  wycieczkach w okolice -tych miast 
(pamiątki po Sapieże, św. Józefacie Kuncewi
czu, Ogińskim, Mickiewiczu, Kościuszce, Orze
szkowej i t. d.).

Międzyklutoowy Komitet gorąco zachęca do 
wzięcia udziału w spływie gwiaździstym do 
Pińska na dnie 28, 29 i 30 czerwca, który or
ganizują tamtejsze organizacje sportowe i tu
rystyczne, z tern, żeby po zakończeniu- spływu 
gwiaździstego do Pińska rozpocząć spijw  
„Szlakiem Sapiehy i Ogińskiego".

Uczestnicy spływu jednocześnie z kartą  u- 
ćzestnictwa otrzymają obowiązujący wszyst- 
kićli regulamin spływu, mapki trasy spływu, 
szczegółowe programy postojów kilkudnio
wych Pińsku, Słonimie, Grodnie i Augusto
wie, żetony pamiątkowe (za zwrotem kosztów 
własnych) i przepaski na lodzie i kajaki, bio- 
j-ące udział w spłjwie.

(Na koszty organizacji uczestnicy spływu 
wpłacają na rachunek czekowy Komitetu 
Spływu do Komun. Kasy Oszczędności w Sło
nimie tytułem wpisowego: a) za przebycie ca
łej trasy  12 zl. (młodzież szkolna 8 zl.), b) za 
połowę trasy, t. j. za odcinek od Pińska.do Sło- 
nim a lub od Slonima do Augustowa — 8 zł. 
(młodzież szkolna 6 zl.) od. osoby.

Do spływu przyłączyć się możną w Telecha- 
naicli (st. wąskotorowej kolejki od, st. Iwace- 
wicze na linji Brześć—-Baranowicze). w Do- 
manowie (na tejże linji, .w Słonimie, w Mo
stach' (na linji Siedlce—'Wilno) i w Grodnie.

Młodzież szkolna w wieku do lat 16 zasadni
czo do spływu przyjmowana nie będzie, wy
jątkowo na specjalną prośbę rodziców lub o- 
piekunów i na ich odpowiedzialność. W wieku 
ponad lat 16 — winna mieć' zgodę rodziców 
lub opiekunów na uczestnictwo w spływie.

Starania o ulgi kolejowe dla uczestników 
spływ-u i ich taboru są w toku.

Zapisy uczestnictwa, przyjmuje do dnia 25 
czerwca r. b. Międzyklutoowy ‘Komitet Spływu- 
w Słonimie (ul. Ułańska 5, skr. pocztowa 27, 
teł. 39).

W zgłoszeniach uczestnictwa nałoży poda
wać: imię i nazwisko, adres, wiek (pożądane) 
zawód uczestnika, charakter i  nazwę łodzi, 
przynależność klubową.

Odbito w drukarni „Czasu** w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. Redaktor odpowiedzialny: Władysław Szydłowski.

rjentować w wartościacli zespołów zagranicz
nych. Niewątpliwie najsilniejsi i najgroźniejsi 
będą Francuzi — których jednak zaraz przy 
początku konkursów prześladował pech. Jeden 
z jeźdźców zwichnął nogę .przy treningu, d ru
gi złamał nogę podczas konkursu otwarcia. 
Szef zespołu francuskiego natychmiast depe
szował do kraju z żądaniem przysłania dwóch 
nowych jeźdźców. Konic francuskie znakomi
te. AnglOr-araby. nadzwyczaj szybkie i zwrotne. 
Wypracowano w większości niemal bez za
rzutu.

Czesi mają konie cięższe, przeto-w konkur
sach, gdzie dominującą rolę odgrywa szybkość, 
niewiele będą mogli -zdziałać. Zespół równy, 
choć bez wybitnych jednostek. Rumuni mają 
konie nierówne, niektóre świetne, niektóre 
zgoła mierne i słabo jeszcze wypracowane. Ze
spół, po którym można jednak oczekiwać nie
spodzianek,

W drugim dniu zawodów rozegrano przed 
południem próbę w skokach, stanowiącą 2-gą 
część konkursu ujeżdżania konia, obfitujący 
'w szereg zwiększonych w stosunku do lat po
przednich, przeszkód. Zwyciężył tu rtm. Lewi
cki na „Dunkanie".

Po południu odbył się konkurs potęgi skoku. 
Parcours trudny — 8 przeszkód 1.30—1.60 wys., 
szer. około 5 m. Tempo 325 m. na min. Prze
szkody tu w pierwszym rzędzie wymagały 
energji i opanowania konia przez jeźdźca. 
Sukces zresztą w pełni zasłużony odnieśli Po
lacy. Bez błędów przebyli parcours: rtm. Le
wicki na „Kikimoi-ze" i rtm. -Szosland: na „Ali". 
Po rozgrywce 1-szą nagrodę plus... samochód, 
zdobył rtm. Lewicki. Dalsze miejsca: rtm. Ku
lesza na „Milordzie", -por. Galica na „Ładzie", 
por. Schantin (Czechy) na „Kamilli", -rtm. Ku
lesza na „Nidzie", por. de Tiliere (Fr.) na ,,A- 
c is" , kpt. Bycck (Czechy) na „Gabrieli", por. 
Caraille (Fr.) na „Berceuse", rtm. Skupiński 
na „Promieniu" i por. Tudorań (Rumunja) na 
„Zefirze".

W rozegranym jeszcze tego dnia konkursie 
Łazienek dla pań i jeźdźców cywilnych przy 
14 przeszkodach wys. 1.20 m., szer. 3 m. f  tem
pie 440 m. na min. odniósł sukces p. Skarżyń
ski na „Tlie Land". 'Dalsze nagrody zdobyli ko
lejno: pp. Knapp na „Colette", Tarasowiczów- 
jia na „Wojowniczej", Roguski na „Pucku", 
Tarasiewiczówna na „Norze", Kucińska na 
„Tadeuszu", Chodkiewiczówna na „Nicponiu" 
i H. Leska na „Niente".

W  drugi dzień Zielonych.Świąt odbył się je
den -z najpoważniejszych konkursów —• kon
kurs szybkości im, ś. p. Fr. Jurjewicza. 'Wy

bitnie trudny parcours obejmował 18 prze
szkód (!) wys. 1.30 jn:.-szer. 4J4.-mtr„ z których 
parę na oko przedstawiających; się niegroźnie, 
wiele przykrości sprawiło poszczególnym 
jeźdźcom. Flaga pojska, która zawisła na ma
szcie po kapitalnej jeżdzie por. Pohor.eckiego 
na „Farsie" do końca konkursu pozostała na 
szczycie , minie- świetnych wysiłków, zespołów 
zagranicznych, zwłaszcza Francuzów. Poziom 
jazdy poszczególnych jeźdźców w większości' 
b. wysoki. Konie francuskie w tej próbie szyb
kości wykazały swe pierwszorzędne zalety. 
Czeskie konie, jak to wyżej zaznaczyliśmy, 
ciężkie i mało zwrotne, nie były w stanie po
ważnie konkurować. Rumuni słabsi niż się. te
go spodziewano. W konkursie tym 1-szą nagro
dę zdobył zatem por. Pohorecki na „Farsie", 
czas 2 min. (i4/., s. iPo nim następne nagrody 
osiągnęli: por. de Filićre (Fr.) na „Papillon 
XIV" 2 m. l l 2/3 s.. 3 — por. Caraille (Fr.) na 
„Castan-iette" 2 ni. 133/5 s„ 4 — kpt. Stateczny 
(Czechy) na ..Elliot" 2 m. KI4/. s„ 5 — rtm. 
Lewicki na „Kikimo-rze" 2 m. 164/., s., 6 — por. 
Caraille na „Reine Olga" 2 m. 1(!4/. s„ 7 — por. 
Piechocki na „Romie" 2 m. 17 s., 8 — por. de 
Maupęou (Fr.) na „Spergule" 2 m. 17 s„ — 9 
p. K. Skarżyński na „The Land" 2 m. 181/. s„ 
10 — por. Rojcewicz na „The Hoop" 2 min. 
187r, "■

-Przy 135 koniach zapisanych do tego kon
kursu nic.dziwnego, że zakończył się on do
piero o zmroku. A szkoda, gdyż zaczęte po tej 
próbie popisy konne podoficerów 1-szego puł
ku szwoleżerów: 'Karuzel, prowadzone przez 
chor. Baszkira, oraz ćwiczenia białą bronią 
musiały być przeiwano w  połowie wobec za
padających ciemności. Szkoda wielka. Tego 
rodzaju pokazy ,-b. -ciekawe, interesują widza 
(widza przeciętnego) niemniej- z pewnością od' 
samych konkursów', a  mają tę poważną zaletę, 
że zbliżają tego widza-cywiła do wojska, zapo
znają go z jego życiem, z jego wyszkoleniem — 
i w  efekcie dają mu więcej emocji' i  zadowo
lenia niż monotonnie przewlekające się kon
kursy hippiczne. Na te 'kilkanaście tysięcy w i
dzów drugiego dnia świąt 30% najwyżej in
teresowało się naprawdę poważnie 'zawodami 
hippicznemi, d la 70% ciekawe pokazy, które 
rozpoczęto o zmroku, zostały przerwane.

We wtorek 6 b. m. dzień odpoczynku dla za
wodników i koni; we środę o  3-ciej po|>oł. — 
konkurs anmji polskiej, im. marsz. Dolski .!. 
Piłsudskiego (niiędzynarodowy konkurs spra
wności jeźdźca). •s- r' ‘-s/'7-
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